
Hf. 78. (ffyiuii pBpsmltfswsK
■■■■ — — « - - ■ — - - i

f e  iw dw ii wtorek iula 17 lutego UM3. Rok m il.
ii  .KW-7I.M ———mmmmm—

? f m a a f t u a
i.w o w :» :

f >̂ Ukiy ; — Sil anHTKWŴ  ifwltN) i.
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Kcnwirsja rentj wspólnej.
L w ów  16 lutego.

Izba posłów, jak wiadomo z telegramów, 
przyjęła ustawę konwersyjną. Będzie to konwer­
sja tupelnie czysta na 4 proc. bez projektowa­
nej renty uzupełniającej na 3 s/« proc. tak, te 
jeśli zajdzie potrzeba spłacenia gotówką zgłasza­
jących się w ciąga ośmiu dni o zwrot kapitału 
wierzycieli, to na cele uzyskania tej gotówki 
będzie ministrowi wolno emitować tylko rentę 
4% - Jest w tern niewątpliwie ogromne upro­
szczenie i ubezpieczenie operacji. W takiej kon 
stelacji, zgłoszenia o zwrot kepitsln muszą się 
ograniczyć do minimalnych rozmiarów, wobec 
czego odpadnie znpelnie gwarancja banków i 
icb prowizja. De facto będzie to konwersja zu- 
pelnie mechaniczna, polegająca jedynie na od- 
stemplowaniu 4 2 proc. db 4 proc. tjck  obliga- 
crj, które nie zostaną zglossone przez wierzy­
cieli do zwrotu. A takich bedzte ogromna wię­
kszość. Bankom porurzy rząd tylko manipulację 
konwersyjną za skromnem wynagrodzeniem, oraz 
•dda im, w razie potrzeby, emisję renty za­
stępczej 4% . Zarobią one tylko bardzo niezna­
czną sumę.

O ile zupełny brak ryzyka, absolutne bez­
pieczeństwo, wreszcie taniość takiej konwersji, 
tudzież moment, że oie pociąga ona za sshą wcale 
zwiększenia kapitału dłużnego (toby miało miej­
sce przy konwersji na niższą stopę), o ile to 
wszystko niezaprzeczenie ma wielką doniosłość 
w dodatkiem znaczeniu, ze względu na finanse 
państwowe — o tyle z punktu widzenia szcze­
gólnych interesów Galicji żałować przychodzi, 
że nie można było przeprowadzić ani konwersji 
na stopę niższą od 4 p r e , ani przynajmniej 
3 s/i%  renty zastępczej. Pozostaje nadzieja, że 
— o ile nie zajdzie przemijająca wprawdzie, 
lerz zawsze dłużej trwająca zwyżka stopy pro­
centowej — .wkrótce, według żelaznego w n a ­
szył b warunkach prawa tendencji zniżkowej 
pieniądza, będzie można pomyśleć o skonwer- 
towBaiu całego długu austriackiego na 3*/4 lub 
3 1/* prc. w podobnie mechaniczny, naturalny 
sposób, w jaki obecnie naitąp i bierna konwer­
sja renty wspólnej na 4 prc. Przez 6 miesięcy 
po uskutecznieniu konwersji kupony będą nio­
sły, jeszcze 4 2 prc., tak, że stopa 4 -procentowa 
dopiero od 1 listopada br. wejdzie w zasto­
sowanie.

Polaej w Poznaniu.
Pruskie biuro statystyczne ogłosiło nieda­

wno tę część rezultatów spisu ludności z dnia 
1 grudnia 1900, która odnosi się do języka po­
tocznego ludności. Z publikacji tej wyjmujemy 
szczegóły, dotyczące stosunków w W . Ks. Po- 
znańskiam.

.W śród obcych Prusom żywiołów — czy­
tamy w sprawozdaniu, — przeważają *rzedewszy- 
stkiem Polacy. Dnia 1 grudnia 1900 r. nali­
czono 3 305 749 Polaków, Mazurów i Kaszu­
bów, gdy dnia 1 grudnia 1890 r. było icb 
2,922 475 tak, że przyrost w ciągu 10 lat wy­
nosi 383.274 dnsz. Używają języka polskiego 
W ielkopolanie, z silną zaś przymieszką nie- 
mieeczyzny także ludność Górnego Śląska. Po­
dział jednakże Polaków na Wielkopolan i Górno­
ślązaków ma raczej dziejowe i historyczne, niż 
socjalne znaczenie. Mazurzy mówią polszczyzną 
zmięszaną z naleciałościami niemieckiemi, litaw- 
ekiemi, mowa zaś Kaszubów nierównie starsza, 
ma więcej pokrewieństwa z narzeczem wendyj- 
sk ia. Mamryy i K**znhi nilnie wr.rrśli w oata-

n eb  czasach pod względem liczeboym. W wy­
mienionej dekadzie liczba Mazurów podskoczyła 
z 102 941 na 142 047, Kaszubów zaś z 54 443 
na 100.212, wynik ten jednak redukuje większa 
ścisłość, stosowana przy ostatnim spisie lu­
dności.

Język polski, jako jedyny swój język potoczny, 
wymieniło ogółsm 3,063.490 osob (2,765.101 
w roku 890). Mimo to odsetek tych .w yłą­
cznych * Polaków spadł w stosunku do ogółu 
ludności z 9 23 na 8 89. Język polski i niemie­
cki jako ojczysty podało 164 221 osób (103 112 
w roku 1890). W tym więc dziale cdsetaz pod­
skoczył z 0 34 na 0 48 w stosunku do ogółu 
ludności W. Księstwa. Świadczy to, że walka 
meraieckeści z .obcymi* kompleksami językowy 
mi wzmogła się znacznie.

Od roku 1858 liczba Polaków, Mazurów 
i Kaszubów wzrosła okrągło o 1 200.000 dusz, 
a!e nasilenie tego wzrostu bardzo znaczuo do 
roku 1867 — od tfg* czasu tm »l*b. W r. 1858 
w W. Księstwie na 1 000 osób 95 96 Polaków, 
Mazurów i Kaszubów; w 1861 roku 99 82 w 
1864 roku 100 20 w 1867 raku 101 38, w 1890 
ro in  97 55 wreszcie w r*ku 1900 było już tylko 
9550.

W  dalszym ciągu podaje pruskie Biuro sta- 
tn ty iz n e  następujące uwagi:

.Dla należytego zrozumienia kwestji polskiej, 
nie jest rzeczą obojętną zaznaczyć, że gdy do 
niedawna żywioł polski składał się z trzech tylko 
stanów, a mianowicie kleru, szlachty i w łoścań 
siwa, obecnie wytworzył się w miastach polski 
;U n  średni, który obecnie stanowi główny pnakt 
c parci* dla narodowych pelskicb aspśraeyj. Zgo­
dnie też z osobnym obecnie podziałem klasowym 
I idności, powstał obok polskiego chłopka także 
putaki robotnik przemysłowy, zatrudniony w szlą- 
skich i westfalskich zakładach przemyiljwyoh. 
Ludność polska cddaje się głównie zajęciom roi 
niczym, lub z rolniczemi związanym. Gdy dawniej 
i a pierwszy zaraz rzut oka można było odróżnić 
jsolskie gospodarstwa od niemieckich, to obecnie 
także gospodarstwo polskie coraz gorliwiej przy­
swaja sobie wszelkie zdobycz* postępu. Sezono­
wi robotnicy, tspędzający s ę w porze robót r.V- 
nych daleko na Zachód Niemiec, rekrutują się 
przeważnie z Polaków. Wśród poszczególnych 
prowincyj, jedynie w Prusacb Wschodnich zma- 
LsU liczba Polaków w stosunku do ogółu lud­
ności. W innych natomiast prowincjach wszę­
dzie okazuje się przyrost.

.W  samem Poznańskiem podniósł się od­
setek Polaków w esteto.ej dekadzie z 60 37 na 
6 1 7 5 ; na Szląsko z 24 05 na 25 22; w W est­
falii z 1*00 na 3 16*.

Korispnilinejt.
N o w y  J o rk  w Intym. 

(Preeydm t Roosevelt — srortowiec; biali i  e ta m i;  
naukowe badanie alkoholu; śmierć Polaka — 

M f lodu).
{ N — Ł)  Prezydent R oostrelt jest gsrącym 

zwolennikiem wszelkich gałęzi sportu, począwszy 
od polow inia na niedźwiedzie i genitwy par 
force do bnajowania i facbtuaku. Na jego 
też życzenie urządzono w styczniu br. przy spo- 
scbaeści restaurowania .Białego domu* mały 
instytut gimnastyczno-atletyczuy, w którym pre­
zydent, w gronie wybitnych członków kongresu, 
p» zwykłych urzędowych zajęciach, oddaj* się 
ulubionym rozrywkom. Rocaerelt gorliwie opie­
kuje się Gzycznem wychowaniem mlodzież7 i 
wyznacza liczne nagrody konkursswe dla roz­
maitych zapasów. Nagrody te — o ile izas mu 
sforezv — rozdziela nej-betniei oiobiś"ie.

O ile ta strona jego działalne ś .i cieszy s ,e 
sym patją i uznaniem — o tyle nie b rak n ie  
wrogich głosów przeciw Roosreldowi jako opie­
kunowi negrów. Wiadomo bowiem, że Amery­
kanie, a przynajmniej znaczna icb część traktują 
negrów pomimo równouprawnienia z lekcewa­
żeniem, a nawet pogardą — jeżeli nie * nie­
nawiścią. Gdzie tylko to możliwe —odgraniczają 
się cd nich niebotycznym murena wyższości. 
Tego poglądu nie podziela R ooirelt i stojąc 
na gruncie ustawy, bierze zawsze negrów w 
obronę przeciw nietolerancji Jankesów. Jego 
córka podziela zapatrywanie ojca, co tak ekscytuje 
pewną część Amerykanów, że zapominają na­
wet o kurtuazji nakazanej wychowaniem wobec 
kebiet.

Ze czarni nie bardzo kochają białych, te 
pewna, ale przecież msją dziś do nich więcej 
zrnfsnia niż dawniej. Dowodem tęg i książka 
gównego wodza partji murzyńskiej: Brokera T. 
Waszyngtona p. L ,Z  n i e w o l n i k a  o b y w a ­
t el . * Jestto bistorja ebyczajowa i polityczna 
ttksy czarnej w Ameryce, obfitująca w pyszne 
obrazki z życia, działania i pojęć murzyńskiej 
luduości. Otóż czytamy Łam. że jeszcze przed 
20 laty taktyka wyborcza murzynów polegała 
na tern, ażeby bacznie uważać, jak glosują ich 
biali współobywatele; gdy zaś poznali już ich 
kandydatów, glosowali przeciwko nim bez wzglę­
du na osobę. Teraz zmieniły się stosunki zna­
cznie; murzyni glosują już i za białymi — o 
ile przekonają się, że nie są to ludzie uprze­
dzeń i pojęć kastowych, ale bezstronni i spra­
wiedliwi. Przekonali się bowiem, że wielu z ich 
przypuszczalnych przeciwników działa z wielką 
dla nich korzyścią.

Amerykanie gorliwie tępią u siebie alkoho­
lizm, ale równocześnie poddają go naukowym 
badaniom, zwłaszcza jako środek odżywczy. Ba­
danie takie przedsięwziął dr. G. F. L e g g e ,  
który doszedł do rezultatów, podobnie jak dr. 
D u c I a i x dyrektor iustytutn Pasteura w P a­
ryżu, że alkohol ma duże i poważne znaczenie 
jako środek odżywczy. Doświadczenia czynił dr. 
Legge na trzech studentach, którzy ofiarowali 
się poddać próbie dosyć przykrej, gdyż przez 
dłuższy czas b y l i  z a m k n i ę c i  w k l a t k a c h ,  
skonstruowanych przez dra Cbcreau, w których 
za pomocą termo-dynamo- i ipero-metrów sto­
sownie urządzonych badano ich nieustannie pod 
względem ciepłoty, siły i energij. Doświad :zenia 
te pociągnęły ogromne koszta, które pokryto z 
nadwyżką w drodze publicznych składek.

Nie zmienia te jednak f«ktu, że mimo za­
let odżywczych, alkohol jest trucizną nerwową, 
czyli t. z, .psychiczną*, która sprawia straszne 
spustosztnia w zakresie zdrowia ciała i duszy.

Niedawno skonał na ulicy olbrzymiego mia­
sta biedak — z głodu I Słaniającego się spotkał 
policjant Stephenson, ale nie tuógl się z mm 
porozumieć. Sądrąc, ża ma do czynienia z pi­
janym, przy pomocy drugiego policjanta ujął go 
pod ramię i chciał prowadzić do cyrkułu. Nie­
znajomy spojrzał na nich zamglonym wzrokiem, 
przemówił coś, wskazał ręką na usta i żołą­
dek — i skonał! Lekarz policyjny dr. Lock 
stwierdii! śmieić z głodu. Znaleziono przy ni en 
kartkę z apteki z adresem dra Turczyńskiego i 
list pisany po polsko. Zresztą nic, co mogłoby 
się zapewne przyczynić do zbadauia osobistości.

Zginął zdała od swnieb, w obcym krsju, 
do którego przywiodła go nadzieja znalezienia 
chleba i szczęścia.

Z M m  i profl aityti jamy istnej
podał

tfarfan Lisowski
lekarz - dentysta we Lwowie*).

II. Zadaniem hygjeny jamy ustnej jest, po­
dać wskazówki, jak należy postępować, aby zęby 
były możliwie najbardziej odporne, z drugiej 
zaś strony, jak temu zapobiegać, aby te pr«- 
ccsy chemiczne, których następstwem są szko­
dliwe dla jam y ustnej, a i dla całego organi­
zmu przetwory, stanowiące zarazem pożywkę dla 
drobnoustrojów, w jamie ustnej się uie od­
bywały.

Wyłączywszy stany patologiczne, jak n. p. 
krzywica (rhachitis) u dzieci, pewue cbsroby u 
kobiet podczas brzemienności i po połogu, które 
specjalnego leczenia wym igają, pochodzące 
z niedostatecznej asymilacji i odnowy wapnta- 
nów i fosfaranów, dających kościom i zębom 
twardość, — zależy odporność zębów — jak i 
wszystkich innych organów ustroju ludzkiego, — 
od prawidłowego i dobrego odżywiania się Jak 
więc utrzymać odporność zębów, ta  należy do 
hygjeny ogólnej. Racjonalne odżywianie organi­
zmu, dobre powietrze, ruch, gimnastyka. Szcze­
gółowo co do zębów nadmieniam tylko, że jest 
bardzo korzystnie spożywać pokarmy tak przy­
rządzone, aby zęby przeżuwając je, wykony­
wały wydatną pracę, a więc nie zbyt miękkie, 
przez to bowiem wzmacniają się tak zęby same, 
jako też i mięśnie żuwacze.

Po każdem jedzeniu należy zęby przede- 
wszystkiem wykalaczem drzewuym, z utkwio­
nych w lukach resztek pokarmów jak najsta­
ranniej pooczyszczać, a następnie wodą, do któ­
rej się odpowiednia ilość antiseptycznej piukan- 
ki dodaje, kilkakrotnie, silnie i dokładnie po- 
płukeć.

W da da płukania nst użyta, powinna 
mieć nie więcej jak ciepłotę pokojową. Używa­
jąc bowiem zimnej wody, hartujemy tak zęby, 
jskoteż i dziąsła i czynimy je odporniejszemu 
Osoby do używania zimnej wody nie przywy­
kłe, po winne, abniżając stopniowe ciepłotę wo­
dy, zrazu letniej, doprowadzić do tego, aby icb 
zimna plukanka nie razilB. Skiadoiki antisepty- 
czne płukanek, tudzież preszków do zębów, po­
dam na końcu.

Dawniej sądzono, że jedaorszew e czyszcze­
nie jam y ustnej na dobę, wymaganiom hygjeny 
czyni zadość. Gdy jednakże badania stwierdziły, 
że resztki pokarmów, skrobię i cukier zawierają­
cych, w warunkach, jakie w jamie ustnej są 
dm e, w 4 —5 godzinach w kwas mleczny się 
przemieniają, że dalej i resztki potraw mięsnych 
po upływie takiego samego czasu są już zakwa­
szone, przeto okazało się, że czyszczenie jam y 
ustnej, co najmniej takie, jak je poprzód opi­
sałem, po każdem jedzeniu dokonane być win­
no, zwłaszcza, że w ten spesób przeszkadzamy 
też rozwojowi drobnoustrojów chorobotwórczych, 
które w każdej chwili do ust dostać się mogą. 
Tylko główne czyszczenie należy pozostawić na 
wieczór po ostatniem jedzeniu.

Przeważna część ludzi jada po 4 —5 razy 
dziennie. Oprócz tego przyjmujemy kilka razy 
dzienuie napoje; ma więc i jakie takie przepłu­
kanie ust miejsce. Dlatego sądzimy z wielkiem 
prawdopodobieństwem, że zęby ludzkie psują się 
tylko w nocy. Resztki pokarmów bowiem, po- 
zostsłs po kolacji w jamie ustnej, leżą tam  7 
do 10 godzin, a więc 2 - 5  godzin po przejściu 
w kwas mleczny. Oprócz tęga rozmnażają się 
drobnoustroje, przez tyle godzin w spokoju po­
zostaw ione , tak szybko, że nr«. w cieeiy nstnei.

wziętej raao (po nocy) d j  D adm u, KiUanascie 
do kilkudziesięciu razy więcej bakteryj znajdu­
jemy, jak w cieczy wziętej z tych samych ust 
do badania popołudniu.

Powodzie.
Od naszego korespondenta z N o  w a g a  

T a r g u  otrzymujemy nesteoujące szczegóły o 
wylewie Dunajca; Dziś (13 bm.) powróciłem 
z Czerwonego Klasztoru, gdzie z powodu pono- 
wnrgo wezbrania wody siedziałem przez dobę 
odcięty od świata. Miłe to ustronie i csl wycie­
czek gośń bawiących w lecie w Szczawnicy 
przedstawia dziś widok majestatyczny a u r a ­
zem groźny. Misy lodowe zajęły cale koryte 
rzeki spiętrzone ponad łożysko, na przestrzeni 
około 1400  metrów. .T rzy korony* u 9tóp 
których zator się usadowił, dawno nie byty 
świadkami takiego zjawisks. Starsi ludzie nie 
pamiętają ani takiego zatoru ani takiej kata­
strofy jak obecna.

Ciekawych też ni* brak.
Gościniec między S tarą wsią (Szepes-ofslo) 

a Czerwonym Klasztorem roi się od osób żą­
dnych zobaczenia zatoru. M ędzy bryłami lodu 
kilkaset sztuk drzewa, które obecnie wyciągają 
za pomocą długich lin. Jest te drzewo zabrane 
przez wodę ze składa Adera pod Niedzicą. Nie­
daleko je woda uniesła. a właściciel w cahści 
szkodę odzyska gdy chaty natomiast naszych 
Sromowian uniosła woda, Bóg wie dokąd, wraz 
z bydłem i całą krescencją, a pewnej kobiecie 
zabrała skrzynkę z gotówką w kwocie 100 ka- 
ron. Poszkodowana w czasie katastrofy była na 
terminie w Krościenku.

Po krach lodu tworzącego zator, udale mi 
się ad  strony węgierskiej dostać do Sromowiec. 
Spnstoszenie wielkie. Gdzie stały poprzedni* 
cbaly, tam  dziś koryto rzeki, a reszta: ogro­
dy i najlepsze pola, zamienione literalnie w szn- 
trowisko. Studnie zasypane. Ludzie nie zawodzą
— nie skarżą się, lecz prawie nieprzytomni, 
podobni do zbudzonych nagle z głębokiego snu 1
— Zastałam ich zajętych wyjmowaniem z do­
łów i piwnic ziemniaków, które składają na 
ziemi w chacie, wyławiając przytem i ryby. — 
Oprócz uniesionych z wodą kilku sztuk bydła, 
wiele owiec i świń potopionych. Nie zdążono 
ich na czas w bezpieczne miejsce uprowadzić. 
Szkoda na razie jeszcze nie obliczona — wy­
nosić może około 80 000 koron.

Podczas powodzi dwom świadkom udało 
się wyratować kobietę i dziecko ze Btrychu do­
mu który już płynął. Nie dziwota bo Sromo- 
wianie to sławni przewoźnicy. Oni to jedynie 
przewożą na swych łódkach tnrystów z Czerwo­
nego Klasztoru do Szczawnicy.

Dodatkowo nadmieniam, że Sromowce ni- 
tne  leżą tu t  pod .Trzem a koronami* u wrót 
Pienin, liczą niespalna 600 dusz. Sromowce są 
zupełnie odcięte od świata — gdyż od krejn na­
szego oddzielają je strome Pieniny — od Wę­
gier zaś dzieli Donajec. W wiosce tej jest m a­
leńki kościółek, a raczej drewniana kapliczka. 
Szkoły dotąd nie ma. A szkoda — bo to wio­
ska kresowa! Nauczyciel i ksiądz, mogliby do­
datnio wpływać na naszyrh rodaków, mieszka­
jących po drugiej stronie Dunajca, których gnę­
bi madiaryzm do spółki z księżmi słowackimi

Lecz wracam do zatoru. Na żądanie staro­
sty w Nowym Tergu przybyło 50 pionierów i 
dwóch oficerów, przywożąc ze sobą 800 kole 
ekrazytu. Po całodziennej pracy udało się za­
ledwie wytworzyć w zatorze sztolnię około 
30 metrową drogę. Kiedy będzie koniec, jeżeli 
w tern tempie dalej robota postępować będzie? 
Z fa lan i Dunnira 0"« la  pustka na riiuritn

<»1>
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W Babinie.
P o ir l t f ć  i  p ierw szych  l a t  R zeczypospolite j

Babińskiej.

Pani kasztelanowa ruszyła naprzód, a haj­
duków czterech i dwie dziewki wstrzymało się 
oieco, pierwszeństwo panom zostawiając.

— No — jazda! — zawclał Gąska.
— Dobryś! — mruknął Pac — z bakalja- 

®iś się uporał, a my co?
— Jedzcie swoje materje !...
—■ ,Knd-kud?.al*
— Kuro przeklęta! — wrzasnął Pac. — 

A toć chtba na śmiech miastu całemu nara- 
zić się?]...

Ale uważasz, waszmość, że my w kom- 
psnji za służbą tej baby iść musimy, — ozwal 
się Rupejko.

Niecb ją  pioruny!... — zawołał Pac. — 
Hej, dziady 1 kurę macie!...

I koszyk otworzywszy, wypuścił uradowane 
z wolności stworzenie, które, gdacząc wesoło, 
na cmentarz, staczający kcściół, pobiegło.

— Ba! — odezwał się Firlej głosem roz­
paczliwym, — ja z ładunkiem swoim uczynić 
tak nie m ogę..

— Ani ja z czepcem, — jęknął Rupejko.
— A gdzie pedstoli? — Gąska się ozwal.
Ale pana Zsgoty nie było.
Ten ani z panią kasztelanową, ani z haj­

dukami jej i dziewkami iść nie chciał; naprzód 
więc ruszył, chcąc zajść najpierwszy do mie- 
sskania pani Osieckiej, pudełko tam  zostawić i

ri, domu JaeDfljrycblej pośpieszyć. Ale, Brofcow 
kikadziesiąt uszedłszy, Kasieńkę spotkał, niemniej 
od pani Osieckiej obładowaną.

— Bójźa się B .g  , niewiasto, — zawoła! 
podstoli. — A tcć nim dojdaesi, zmizerujesz 
mi się, że nie odżywię cię przez rok cały. Po­
mogę waćpani, bo puste rę :e mam, a da do­
mu śpieszę, bo jeść mi się zecbciewa. Ale 
dlaczpgoś sama wyszls, a Msłgosi nie wzię­
łaś? Pomogłaby ci — a tak, gdybym nie nad­
szedł, dźwigałobyś się samo, maleństwo ty m o je!

— A jeść wzćpanu się zachciewa?
—  Sitn ie!...
— Dlatego bez Małgosi mię widzisz...
Pan podstoli chciał uściskać Kasieńkę, tak

mu spodobała się serdeczna odpowiedź oua;  
ale że już ręce obia rzeczami jej zajęte miał, 
uśmiechał się tylko do niej, nie uważając, że 
ona na pas jego spogląda, przy którym wisia­
ło podlażne pudełko pani kasztelanowej.

— Gcś pan m ąt nabył dla mnie, — sze­
pnęła Kasieńka do siebie.

Rozmawiając, a śmiejąc się, minęli Snop­
ków dcm, Bramę Grodzką i znaleźli się w sa­
dybie swojej... Pan Żegota wszystkie przynie­
sione rzeczy na łóżko tonine złożył, a że spo­
cony był i kurz miał na ubraniu;

— W net powrócę — umyję się, — rzekł 
— i wyszedł, a Kasieńka do pudla zaraz.

— Co on mi ta przymósl? — marmoUła, 
rozrywając wiązadła, a odejmując wierzch pu­
dełka — i aż krzyknęła z podziwu a radości, 
gdy do wnętrza zajrzała.

Były to trzewiki z czerwonego safianu, per­
łami szyte, a z przodu dwoma brylancikami 
spięte. Kasieńka w obie dlcnie klasnęła, cudo 
takie widząc, a zasłyszawszy kroki powracają­
cego pana męża, wdziała sandałki na nogi i 
szybko, gdy pan Żegota w drzwiach stanął, 
fikać zaczęła, ni to tanecznica z haremu haszy,

pokazu ąc mu wciąż tm iw iczsi s»fi .uowe, u ra­
dowana, szczęśliwa z takiego podarunku nie­
spodziewanego.

Z-azu pan Żegota nie rozumiał nic i miał 
ochotę sam do niej zadrobić, ale spostrzegłszy 
puste pudełko kasztelanowej, a klejnotne ssn- 
dsłki na nóżkach Kasieńki, która w krakowiaku 
obcasem w obcas bila, zmiarkował dopiero, ja ­
kiego figla pani Osieckiej wyrządził, a bojąc się 
o czystość pedeszew i klejnotów całość:

— Bójże się B oga! co ty wyrabiasz ? — 
zakrzyczal.

Ale Kasieńka, w eoraz większy zapal ta ­
neczny wpadała, nastręczając mu się wciąż có- 
żętami w nieswoją własność obutem i; porwał 
ją tedy wpół i nn łóżku posadził, sam się bio­
rąc do zrzncoaia trzewików.

— Nie d s m ! — broniła się pani Żegocina, 
nóżkami wymachując.

— Nie tw ojtć! —- krzyknął porywczo ped- 
stoli...

— Te trzewiczki? — spytała głosem zmie­
nionym pani Żegocina.

— Te trzewiczki!... — warknął przez zęby 
pan podstoli... — SUć mi na takie brylanty 
dla ciebie, co?... Jezu! jak ja jej oddam teraz 
— mówił w pól do siebie, na odebrane san­
dałki patrząc... — A to kozę!... — mrnczał nie- 
wyrsźoie — zaraz do kapusty — i fik!

Jak umiał, tak w pudle ułożył trzewiki pani 
Osieckiej, na uszy czapkę nacisnął i wybiegł 
z alkowy...

Kasieńka spojrzała na nóżki swoje, jeno 
w pończoszki ubrane i żal i ból za sandałkami 
uczuła, ale negle pobladła i zerwała się z łóżka...

— Nie twojeć?... a czyje?...
Przypomniała sobie gaiew mężowski i sło­

w a: jak jej oddam teraz i czuła, że płacz pierś 
zaczął rozrywać, a ściany wirować, a serce wy­
pełniać strach...

— Nie twojeć P...
W  tern weszła Małgosia.
— Jegomość jakiś chce z jejmościunią się 

widzieć.
— Kto taki? — spytała głosem bazdźwię- 

czym pani Żegocina.
— Bo ja wiem... Pytał o pana, a gdy ja 

powiedzała, że nie ma pana : „tern lepiej* po­
wiedział i do świetlicy wszedł..

Innym razem żadnegoby gościa nie przyjęła 
Kasieńka, sama będąc, ale teraz żal taki do 
małżonka swojego czuła, że pomyślała chwilę i 
rzekła:

— Daj trzewiki!
A szeptem :
— Pójdę!... choćby to wawelski smok był., 

o którym gadają, pćjdę... Niech ta mnie zje!
Z falującemi rumieńcami na jagodach, na 

których się gniew palił; z oczyma świeżo od 
łez otartemi i lekką zmarszczką na czole, we­
szła do izby gościnnej, w której stał mąż do­
rodny, a strój od parady miał, brodę radą, jakby 
o rądel miedziany ją  potarł, twarz ściągUi a 
łeb wyniosły. Spojrzał na podstolinę, uśmiechnął 
się pod wąsem i m ruknął:

— W  sam razi... Była z małżonkiem prze- 
prawka niewielka.

I dworsko kłaniając się — w glos się 
ozw al:

— Do usług waszmość pani, jestem — 
Jerzy Mniszecb.

Źle o nim od męża słyszała pani podsto- 
lina, lecz cne nawiedziny niespodziewane stro­
piły ją tak, że zrazu słowa przemówić nie mot 
gla. A pan Mniszech posunął się do niej, za 
rękę wziął i kawalerski pocałunek złożył.

— Jestem posłem od jego królewskiej mo 
ści... — zeczął, a widząc, że słowa te wrażeni 
na niewieście czynią, skłonił się raz jeszcze il 
dalej praw ił:

— Wzdy będziecie na festynie łobzow­
skim ?..

— A jużci! — odpowiedziała Kasieńka.
— Król jegomość rad będzie was widział, 

a jako ceni zasługi małżonka waszego, którego 
znana modestja nie pozwoliła nic mu prosić u 
jego królewskiej m ości— po danym pierścionka 
wam, dodatek do stroju przesyła, który cbętnia 
przyjmijcie sercem, o ofiirodowcy pamięć w 
niem przechowując. Mąż waszej mości, pani 
^oditolino dobrodziejko, pytał mnie raz, jakiby 
Wam strój licował?... Pytanie nieforemne, bo 
jest-że strój, w którymby wam źle było ?... Nie 
małżonkowi więc waszemu, a wam odpowiedź 
dam. K woli uradowania króla, a pana miło­
ściwego, przedstawcie mu się, jako Barbara, 
której dotąd zabyć nie może... Oto konterfekt 
jej... oto czepiec, jaki nosiłs, a oto pana miło­
ściwego dar wam przesiay...

Czepiec sadzony perłami by] — a wypoży­
czał go Maiszecb na czas zabawy, ale dar kró­
lewski na własność Kasieńki przechodził, a klej­
notami błyskał i grzał.

B jly to — trzewiki!...
Pani Żegocina czuła, że źrenice się jej palą, 

że serce rytmu nie znajduje, że mózg zalewa 
jakaś gorącość wewnętrzna... Sandałki pani 
Oueckiei ani barwy takiej, ani takiej tęczy nie 
miały. Dreszcz przez ciało jej przebiegał, palca 
trzęsły się, a pan Maiszecb pod światło klejno­
tam i m g ita ł i szeptał:

— Jeno królowa Barbara takie trzewiki 
miała 1...

— Podziękuj waszmość jego królewskiej 
mości — ezepnęła cicho bardzo pani Żegoci­
na. — A'e skądże łsska taka na mnie?

— Zasługi męża waszmość pani... — od- 
* szepnął Mniszech.

{Oiąj dalsty nastąpi).

L icytacje w  publicznej Hali aukcyjnej
Lwów, pasaż Mikolaseha obywać się będą stale 2 ra ­
sy tygodniowo zawsae * go dc. 4 po pełod. a to :

W  P p n lo d c ia łU  na obrazy, kosztowności, meble, dy­
wany, fortepiany, powozy i w ogóle dzieła sztoki;

w  O fw artk i aa garderobę, a  rządzenia gospodarski*, m a­
szyny do szycia i i i a e  p rscdaio ty  eodaiennego użytku.

Spisy rzeczy przyjmowanych na licytację wystawiane będą najpóźniej 
2 dni przed licytacją w oknach zakładu, na żądanie zaś za małą 
opłatą mogą być przesyłane. W y staw a  otw arta eodzień od 3 — 8 ł/»

popo łndn il; w święta zaś od 9 —12 w południe.
B iuro  otwarte dlo przyjmowania noeey i wypłat od 9 —i2 7 t  "  9°ł
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przymocowana z pięciokilowym ładunkiem 
ekrazytu. Jakkolwiek starostwo zawiadomiło 
o tem posterunki żandarmerji i starostwo w 
Nowym Sączu — mimo to obawiać su; należy 
wypadku w r  zie dostania się tej puszki wręcp 
niepowołane.

Żołnierze nie obznajomieni z nieokiełznaną 
naturą D unajca użyli zimnej Kąpieli w lczbie 
dziesięciu soadłszy wraz z podporucznikiem 
z łodzi. W yratowano jedaak szczęśliwie wszy­
stkich. Najdlutej pozostał w wodzie podporu­
cznik, który szczęśliwie uchwycił się konarów 
wierzby i tej okoliczności zawdzięcza, Ze wy­
szedł cało. W  przeciwnym razie, wobec bezra- 
daości ludzi, stojących na brzegu, poszedłby tam, 
gdzie poszedł nabój ekrazytowy.

Odcięty od starej wsi, siedziby najbliższego 
urzędu telegraficznego, rosi iłem pilną depeszę 
do Starostwa w No«rym Targu do urzędu pocz­
to wtgo i telegr. L:pniku. Na drugi dzień otrzy­
małem jednak z powrotem depeszę nie nadaną, 
bo jej .telegrafistka nie rozumiała* żądając bym 
zredagował po niemiccitu lub madjarskul

Tak pojmują obowiązki orzęda cy telegrafi­
czni naszych sąsiadów. Wydział krajowy nade­
słał dla Sromowian kwotę >U0 koron, namiestnik 
zaś 1000  koron. Żywię nadzieję, żs później, 
władze przyjdą z wydatniejszą pomocą d'a po­
wodzian.

Od wczoraj pada śnieg, przykrywając bia­
łym tałuuem  masy lodowe.

Dnia 9 lutego utopii się pewien wieśniak 
z Międzyczerwiennego w potoku wezbranym, 
wracając z jarm arku z Czarnego Dunajca.

Podnieść muszę w końcu troskliwość władz 
naszych o ludność dotkniętą klęskami, a prze- 
dewszystkiem starosty p. Rudzkiego, który bez- 
wloczuie udał się do gmin najwięcej zagrożo­
nych z inżynierem, oraz lekarzem powiato­
wym, celem zbadani., rozmiarów katastrofy i 
niesienia biednym powodzianom pomocy.

*  *  *
Wydział krajowy udzielił wydziałowi po­

wiatowemu w Nowym Targu, tytułem zapo­
mogi kwotę 500 kor. na zakupno żywności i 
rozdziału jej miedzy najbardziej potrzebujących 
pomocy mieszkańców gminy Sromowce niższe, 
którzy dotknięci zostali wylewem. — Zarazem 
zwrócił się wydział krajowy do prezydjum na­
miestnictwa z prośbą o udzielenie tej gminie 
z funduszów państwowych odpowiedniej po­
mocy.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y e h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  uro-  
c z y i t o l f  a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a e h  a a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w i c h o d n i e j  Ga l i ­
c j i  i a a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

Ł rW O W  17 lutego.
B tU  p iw letn  s  Godzina 19 w połuda-e: 

Ciepłota — D R. Pogoda.
Wieo narodowy. Na zaproazcaie prezesa wie­

cowego komitetu wykonawczego, p Tad. R o m a  
n o w i c z a, odbyło zię wczoraj w jednej ze sal ratuizo- 
wyeh posiedzenie przewodniczących sekcyjnych i 
kilku członków kom tetu, we Lwowie zamieszkałych 
Z członków zamiejscowych, przybył poseł Władysław 
G n i e w o i z Celem tego zgromadzenia było wsa 
jemne poinformowanie się sekcyj o dotychczasowym 
■tanie ich robót przygotowawczych i omówienie pa­
ru zagadnień które pnyjdą na stół najbliższego po- 
liedzenia komitetu wykonawczego. Pomiędzy innymi 
uchwalono zaproponować komitetowi ustalanie t e r ­
m i n u  w i e c u  n a r o d o w e g o  na d z i e ń  3 ma ­
j a  br Posiedzenie komitetu zostanie zwołane pra* 
wdopodebaie na 8 marca br.

Z to  w wsaj pomoey uesestników po­
wstania 18t>3 4. Na walnem zgromadzeniu tow. 
wzajemnej pomocy uczestników powstania polsk.ego 
s r. 1863| 4 wybrany sostał prezesem książę Adam 
Sapieha, I zastępcą Antoni J*xi Chamiec. Wydziel 
zaś towarzystwa wybreł drugim zastępcą prezesa 
Wojciecha Biechońskirgo, skarbnikiem Karola Kalitę, 
nekretanem Zygmunta Kępińskiego, skład wydziału 
jest następujący: Ksawery Gebhard, Izydor Karlsbad, 
Stanisław Niemczynowski, H polit Pietraszkiewicz, 
Józef Tschaernrr Edward Webersfeld, Leonard Wi­
śniewski.

Z m iana W łasności. Wydzierżawiony przez 
po>skie konsorcjum, wielki tartak z prewem zakupna 
drzewa w domenach państwowych nadwórniańsk ch, 
objął w drodze cesji za zgodą ministerstwa rolni­
ctwa na 11 lat bar. Bertold Popper (firma: Akc 
Tow. dta przemysłu drzewnego Leopold Popper).

Na gimnazjum polskie w Cieszynie 
uchwaliła rada m. Bochni jednorazowy datek w kwo- 
eie 100 kor.

Pomoc dla Kat. Z powodu ostatniej klęski 
pożaru w Kutach udzielił Wydział krajowy na ręce 
wydziału powiatowego w Kossawie tytułem zapomo­
gi doraźnej, kwotę 1000 koron z poleceniem roz­
dzielenia jej w porozumieniu z komitetem rabunko­
wym między najbardziej dotkniętych klęską pożaru.

L asow anie pos&guc Daia 16 stycznia br. 
odbyło się w zakładzie sierot św. Kazimierza we 
Lwowie losowanie posagu z fundacji im. Marcelego 
Suchodolskiego, przeznaczonego dla dziewcząt, zosta­
jących w tym zakładzie na w ychow aniu L s posa­
gowy w kwocie 2007 koron 36 hal. wygra'a Ste­
fania Strumylónni, urodzona w Busku, 6 stycznia 
1887 r., z rodziców ślubnych Ignacego i Domiceh 
ze Ś#ierczyńsknh małżonków Strum yłów .

Ankieta n afto w a  Do ankiety naftowej, któ 
ra, jak to donieśliśmy, odbędzie się dn a 21 bm o 
godzinie 10 rano w sali posiedzeń Wydziału krajo­
wego, zaprosił Wydział krajowy pp.: Władysława
Płockiego, Józefa Męańskirgo, Augusta Gor lyniego, 
Leonarda Wiśniewskiego, d n  Stefzca Bartoszewicza, 
Bolesława Łodzińskiego, Erazma F ic cha, W. H Mac 
Garwey a, dr. J Steczkowskiego, Zenona Sturzyckie- 
go, dr. Stanisława Olszewskiego, dra Alfreda Zgór- 
tkiego, Adama hr. Skrzyńskiego i dra Henryka Ko- 
liscbera.

t  Ostatni , czwartak*. W zakładzie dla za- 
3iUżony<h stanów w Drohowyżu zmarł w 92 roku 
życ.a Feliks Mogiła S t a n k i e w i c z .  W .rmji pol­
skiej w r 18 U  był staruszek pod- ficerem sławnego 
i-go pułku piechoty Jeden to z bohaterów „tysiąca 
walecznych*, któryi h ledwie dziewięciu zostało po 
skończonej kampanji.

Bądi pozdrowiony karnaw ale! Chlała
Bogu, ie do Popielca co ran jut bliżej. Gdyby tak f 
bowtfein karnzw zł potrwa? parę tygodni jerzcze, nie 
wiadomo jakby potem Lwów wyglądu! Bo też i bu­
ja Lwów w tym roku jak n:gdy, a życie żarna wa-

tJowa tak -ilne a  bije tętnem, że u-wrt ud dwu lat 
dziesiątków spoczywający na laurach wspomnień Fi- 

| k«V j, znaleźli w cmerjtowaurch swych nogach resztki 
sił młodzieńczych i smieło na balowe suną posadzki. 
A o płci pięknej i mówić już nie trzeba. Ta, nie 
już pełuym puharem spija karnawałowe Uuechy, ale 
kąpie się w nich. Ile było we Lwowie wieczorków, 
balów i balikdw w ostatnie dwu wieczory tj. w so 
botę i niedzielę, nie spisałuy na skórze uaj większego 
wołu, jakiego kiedykolwiek w lwowskiej miijsk:ej 

, żzeźni zabito, Kaoelę narodową i muzykantów woj­
skowych wydzierano sobie i opłacano na wagę złota, 

‘ kilka muzyk szynkownych pneniusto się dusalonów, 
■? a nawet w wypożyczalniach fertepiaków zabrakło 

tysh strasznych narzędzi.
Jednam słowem tańczono wszędzie, gdzie tylko 

hjjn wolnych parę kwadratowych metrów posadzki. 
Pomimo, że zabawa młodzieży i utrapienie ich ro 
dziców w parze ze sola chadzają, tym utrapionym 
rodzicom przynosi tegoroezny karnawał słoneczne 
błyski. Om z ambon lwowskich kościołów upadają w 
męskięm towarzystwie ich córki i co idzie w ślad 
zaum — kłopoty z ich głowy, 
i Wrgóm, giełJa małżeńska mocno oży rionr 

szczególnym zaś popytem, o ile to zaobserwować 
zdołaliśmy, cieszą się panny do lat 18.

Dziwnym zbiegam przypadku w jednym z ko­
ściołów na 11 par związanych ślubem, jedna tylko 
panna młoda licz/h lat 23, inne liczyły od lat 16 
do 18.

I co więcej, owi 23 letnia panna wyszta za 
mą: za 24 letmegu mężczyznę, podczas gdy inni 
panowie młodzi, liczyli po lat 28 do 33, a jeden 
nawet 41 wiosen. A wizytko to sprawka karnawa­
łu. który jaz rybak, na mirtową przynętę ostrożnie 
chwyta szczupaki. Bądźże więc pozdrowiony kar­
nawale !

Z zabaw ważniejszych w sobotę i niedzielę wy­
mienić należy balik towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy w kuzynie micjskiem, wie­
czorek młodzieży antisyońikiej, (za moczony wyraźnie 
autisyońskiej, a nie antisemickie;) w sali n irodnego 
domu, bd robotniczy w sali B:lle Vue, wieczorek 
fryzjerów w sali przy ul Bernsteina i wieczornica 
w .Skale*; reduty w Filharmonji, „UwieźJzie* i 
Jad Lharnzim, rozumieją się s ime przez się. Da­
lej tanczyu w swych stowarzyszeniach szewcy i ko­
lejarze. W , Sekule* znowu wczorajszy .wieczorek 
rozmaitości* wypełnił salę po brzegi. Złożyły się 
mń produkcje naszej doskonalej kapeli narodowej, 
spiew sympatycznego druha Komorowskiego, świetna 
gra na cytrze pana Bojarskiego i jednoaktówka hr. 
Kosiebrodzkiego .Stryj przyjechał*, odegrana przez 
amatorów z doskonałą werwą i humorem Nie po­
trzebujemy chyba upewniać, że w oba ostatnie wie­
czory i miej ikim i ludowym teatrze, jakoteż Filhar­
monji również gości nie brakło. Znowu inne tłumy 
płynęły oglądać Wieliczkę, jeszcze inni og udali za­
morskie cuda produkujące się w pasażu Mikolasza. 
Jednem stawem, Lwów całą siłą pary płynie po knr- 
nzwdosrym oceanie.

«=c Odl-selbia m  Lw ow a. Komisja budżetowa 
podczas tegorocznych swych obrad poruszyła myśl 
zafożebia nowego przedsiębiorstwa miejskiego, któreby 
przynosiło miastu odpowiednie zyski, a m.anowicie 
gorzelni rolniczrj Miejscem na to upainonem jest 
wieś Żubrza, należą a od lat azteryilu do majątku 
gminy lwowskiej. Co charakteryczne wobec tego 
projektu, to to, że rajcowie miejscy, zakupując Żu­
brzę z początkiem XVI wieku, — jaz zapisano 
w odnośnych aktach — uezynih to w celu uzyaka- 

a dubrej pi szy dla inwentarza. N-i brak paszy 
wMc;anie zubrryc-y nie mog j się użalać, czego do­
wodem, łe kwitnie tam gospodarstwo nabiałowe, 
którego produkty, mleko i masło, mają we Lwowie 
bardrr dibrą markę Założenie zaś gorzelni w Żu­
brzy wy„itaby w.ęc i hodowcom ty Ua na korzyść, 
wiudbmo bowiem, że braha gorzelnianie — to zna­
komita karmia dla bydła.

Zi'brzr wieś liciąca przeszło tysiąc mieszkań­
ców, samych Polaków, a posiadająca około tysiąc 
morgów obszaru, jest wydzierżawiona pr7.es spółkę 
włeś iańską. Dla celów gorzeln-arych, pod uprawę 
kartiCi,; trzrhaby wytrzebić kawałek lasu, pól bo­
wiem uprawnych tam niewiele. Środków na tę pro­
jektowaną inwestycję dostarczyłby fundusz dóbr 
miejskich, którego budżet wskazuje stosunkowo zna­
czną nadwyżką — koszt zaś budowy i urządzenia 
gorzeln. nie powinien wyaieść więcej nad 20—25 
tya ęcy koron Sprawą uregulowania stosunku gmi- 
i y Iwowbkie do dzierżawców Żubrzy, sprawą uzy- 
szunia kontyngentu itd. zajmą się odpowiednie orga 
na rady m ejskiej. Komisja buJżetowa dąży jednak 
de tego, aby projekt jej, niewątpliwie bardzo zdro­
wy, zo J  możliwie jak najrychlej urzeczywistniony, 
ewentualnie, by z początkiem tegoroezjej karrpanji 
gozeolnia miejaka w Żubrzy była już w pełnym ru­
chu, pr*'1 pracy.

=  A drow otność Lw ow a. Daty urzędowe 
fuykatu miejakiego a tydzień ubiegły, dowod. j po­
myślnego irtanu zdrowotności wśród mieszkańców 
Lwo r*a. Najdokuczliwsza, bo najpowszedniejszą jest 
w onetnp. porzr iufloencja, przebieg jej jednak jest 
na ogół normalny. Dyfterji były cztery wypadki, a 
t poprzedniego tygodaia jeden wypadek śmiertelny. 
Na tjfus brzuszny, ani na plam:sty nie zapadł nikt; 
do szpitah zgłoś (o się tylzo dwóch pacjentów za- 
miejsoowycn z Sichowa i Zamarstynowa, na kurację 
tyfusu brzusznego Kokluszu zanotowano dwa wy- 
p-dki, odry 1, szkarlatyry 2 wypadki miejscowe i 
jeden z Zamarstynowa z wynikiem śmiertelnym.

A resztow ania . W Krakowie aresztowano nie­
jakiego Michała Siwaka z Podbijc-vk pod Rudkami, 
którego poszjkuje policja lwowska, jako obwinionego 
o wyłudzanie od dziewcząt służących pienięizy pod 
pozorem, że się z niemi ożeni. Jedna z oszukanych 
Pańka Szumska z Horobusz, od której SiwzK wyłudziwszy 
530 koron, uciekł do Krakowa, udJa się w pościg za 
zbiegiem i przychwyciwszy go w Krakowie, miała 
zamiar wziąć go z soba i zaprowadzić we wsi ro­
dzinnej przed ołtarz.

Siwak widocznie nie miał ochoty wracać i 
Szumską do Hurobnsz i tak manewrował, że się 
spóźaili na pociąg. Oczekując na drugi pociąg ep. 
cerował, „boje po ulicy Lubicz, gdzie z wi dciii na 
siebie uwigę policji. Przytrzymano ich i zaprowa­
dzone ni. policję dla bliższego zbadania spr w r. Po 
■pisaniu protokołu Szumską wypuszczono na wel 
ność, Siwaka zaś na razi* z powodu choroby odsta 
wiono do szpitala, późaiej przeprows lżone będzie 
z nim szczegółowe śledztwo.

S k an d a l. W nitrzsńskim politycznym procesie 
przeciw dziennikarzom i działaczom słowackim wy- 
ozło na jaw, ie koronny świadek ze strony węgier­
skiej pomcomczy notarjusz B a r a m c z i a, był w swo­
im czasie karmy za kradzież z włamaniem się Na­
wet pisma madziarskie oburzają się na cytowanie 
podobnych świadków i domagaj j się ukarania tych. 
którzy B,ramczikowi dopomogli do osiągnięcia pu­
kli mego urzędu.

Zaślubin? arcyksiężniczkl Elżbiety Amalji, 
które s.ę miały odbyć dnia 22 bm zostały odroczo­
ne, z powodu śmierci unyks. Elżbiety.

Zmiany w wojskowości. P.lsener Tagblatt 
podaje jakoby z pewnych źródeł wojskowych wiado­
mość, że zaraz po ziłatwieniu w radzie państwa 
przedłożenia wojskowego, zamyśla minister obrony 
krajowej hr. Weisersheimb przejść w stan spoczynku. 
Jako następca jegó ula być upstrzony generał poru­
cznik Schóaaich obemy komendant korpusu w Jo- 
selstadzie Dalej ma być zamianowanym w miejsce 
generała broni Maurycego Schmidta, który idzie na 
pensję, zastępcą komendanta naczelnego obrony kra­
jowej dywizjouer pilzneński generał poruczoik Gartner 
t. Romansbnick. Komendantem korpusu w Josefsta- 
dzie ma zostać komendant korpusu w Zadarze ge­
nerał poruczaik Karol Hors»tzky Komendantem 8 
korpusu zamianowanym ma być obecny komendant 
korpum zagrzebskiego, generał brom Hugo Klobus. 
General Ludwik Fubini, obecnie komendant 8 kor­
pusu i komenderujący generi t w Czechach, mB zo­
stać komendantem 2 korpusu w miejsce Aleksandra 
hr.biego U xkiiUa Gyllenhanda

Zmiany na Morawach. Podobno na Mora- 
wnea zanosi się na zm any w administratu Jako 
zastępcę namiestnika hr. Zierotina wymieoiają C u- 
denhoT. go, radcę namiestnictwa w Bernie, oraz radcę 
dworu w ministerstwie spraw wewnętrznych Blej- 
lebena. Niebawem ma ustąpić marszałek Moraw 
hr. Vetier.

Szkoła dlJt polskich tłumaczów sądowych
ma być talużuoa w Etku w Prusach Wschodnich. 
W tej sprawie bawił, tam w tych dniach prezyden 
ci sądów La<ziemiańskich, Plehwe z Krolesl Ha„ 
senstein z Kwidzyny i Gryczewski z Poznania, wyżsi 
urzędnicy ministerjalni, tajny wyższy radca dr. Lisko 
wyższy radca rządowy Mathias z Beri na, oraz wyż­
szy radca rządowy dr. Kammer z Królestwa. Ci pa 
nowie odbywali konferencje w gmachu sądu ziemiań­
skiego i w królewskitm gimnazjum w Ełku. W bu­
dżecie ministerstwa spr iwiedliwości przeznaczono 
juko nową pozycję 30.000 marek na wykształcenie 
tłumaczów w języku polskim. W objaśnieniu pozy­
cji powiedziano; aW celu lepszego wykształcenia 
tłumaczów w języku polskim zamierzono urządzić 
kurza języka polskiego i udzielać uczniom w tym 
celu stypendjó* *

Konfiskata. Włsdza policyjna w Inowrocławiu 
zabrała w księgarń. Dziennika Kujawskiego zna­
czny zapas dziełka J. Chociszewskiego: .Zbiór pie­
śni.* ZażądJa także wydauia książki: .Opowiada 
nia Dziadka* nakładu p. Kulerskiego, dziełka tego 
atoli nie było na składzie*.

U w ięzienie oszusta. W Berlinie aresztowano 
adwokata Wipplinga, podejrzanego o wspdlwinę 
w malwelaacja przy losowaniu renty rumuńskiej 

s ta n  pogody w Kurople. (Sprawozdanie 
centralnej itacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
lb-go, godrna 7 rano notują: Haparanda —7 1, 
Wiedeń + 0 0 .  Poh + 0  0, Budapeszt +0*0, 
Florencja + 2  0, Biarritz + 3  0, Purył + 0  0, 
Mouacbjutn —20,  Berlin + 1 0 ,  Memel + 4  0, 
Wilno —9 0, Bregencja —0 ‘6, Gorycja + 1 ‘9, 
Rzrm + 2  4, Peterzborg — 18 6, Moskwa — 12-8, 
Abazm + 3 ’0, Lussin piccolo + 6  8, Nizza + 7  0.

Tak samo maksimum ciśnienia powietrza, 
jak i minimum, straciły nu intenzywności, przez uo 
rozdział stanów baromrtrycznych stał się równomier- 
niejszym. W Austro-Węgrzech paouje w ogólności 
pogoda zmienna z odosobnionymi lekkimi opadami. 
Temperatura po większej części spadła poniżej pun­
ktu marznięcia. Prognoza: Zmiennie, lekkie opady 
i nocą mrozy.

Z  kraju.
Bnmbcr. {Poiar.) W sobotę o 3 kwadranse 

na 6 wieczorem wybuchł tu groźoy pożar. Spłonęły 4 
zagrody koń i krowa na ulicy Zamiejskiej tj. 4 da­
my i 2 stodoły gospodarskie w okolicy pomiędzy 
ulicą Krzywą ■ Słowackiego po lewym brzegu po- 
toka. Ogień powstał z podpalenia przes umysłowo 
chorego Zagórskiego. O trzy ua 8 pozostały tylko 
zgliszcza — a tylko kierunkowi wiatru można za- 
wdzięazyć, że przedmieście aż do linji kolejowej 
nie spłonęło. Akcja ratunkowa była wzorowo pro­
wadzoną.

* Ogólnie w y d a ją  Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i ró­
wnież znakomite jak i niezrównane są Mauthnera 
nasiona warzywne i kwiatowe.

Na gimnazjum daszyńskie złożono w dal­
szym ciągu w administracji Dziennika Polskiego 
pp .: Stanis.aW Woydałowicz koron 5 ‘ , Jad* i pa K.
1* —, Marjan Brydzińaki z Gzortcowa 4 —, J Ga­
liński z Dżuryna 2 - .  Ka i n  w dniu 16 bm. 12 k. 
Poprzednio wykazano (XVII) 2054 koron 69 h 
Razem więc (XVIII) 2066k. 69 h

Z tego odesłano na ręce ks. Lordzina, w dniu 
6 lutego 1000 koron, w dniu 14 lutego drugi 
1000 koron, pozostaje przeto w noazej administracji 
66 k. 69 h ** *

Otrzymujemy pismo następujące:
.L. 146 Zarząd .Mac.erzy szkolnej w Cie­

szynie*, potwierdza odbiór kwoty 1000 (tysiąe) ko­
ron, nadesłanej łaskawie p*zez Szanowną Admini­
strację ze składek na gimnatjum w Cieszynie. Re- 
dakcjp Dziennika Polskiego, bardzo gorąco opieko­
wała s ę gimnazjum cieazyńskitm od samego jego 
powstania i Jej głos wzywający społeczeństwo pol­
skie do pomnożenia funduszów .Mącimy szkolnej*, 
niejednokrotn.e był bardzo skuteczny. Świeżym tego 
dowodem niniejsza sl ladka, wzrastająca i  dniem ka 
żdym. Za wszystkie te starania, poniesione około 
zapewnienia gimnr*jum potrzebnych funduszów za 
życzliwe popieranie wszelkich usiłowań .Macierzy*, 
składa podpisany zarząd Szanownej Redakcji, najgo­
rętsze dzięki. Łąezymy itd. K s. Józef Londzin, 
p 7ezee. *

Mile to i pochlebue dla nas pismo, przyjmu­
jemy z wdzięcznością w zastęrstwie nkszych czytelni­
ków i przyjaciół. Im to bowiem w pierwszej hnji, 
ich ofiarności i poezueiu narodowemu, należy się 
uznanie i dzięki.

Pamięci ich polecamy i nadal kresową waro­
wnię strzedi!

* Humorystyczny kalundari Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem irforma 
cyjnym, mogą naoywać prenumeratorowie D zienni­
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  e e n i n  
35 et. (70 hal.) wraz z przesyłka pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk śmigusa 10 at. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Kurs priygotowawcsy do egzaminu ns 
jednorocznych ocnotników ( IntjUrg-nzprufuny) roz­
poczyna się z dniem 1 marca rb. w wojskowej

;xkole przygotowawczej St. D o b r o w o l s k i e g o ,  
ul. Podłewskiego 1. 9. — Objaśnienia i wykaz 
uiiznidw aprobowanych, na żądanie 152.

* Hojny dar Hrabina Alfuu«owa Włodzimierzowa 
Diiednszycka, ofiarowała 12^0 fcoron na budowę .Schro­
niska <ila nauczyciek*. Za ten dar zacnego seri a czcigo­
dnej staropolskiej matrosy, komitet budowy skł da pełne 
wdzięczności ,Bog zapłać !*

* Młodzież przy pracy III. pos:edzenie Ki tka prawno- 
ekonumiciuego odbędzie się w lc sala Czytelni akade­
mickiej , rksaż Mikolasoha, 2 schody, II p'ętro we 
wtorek dma 17 lutego b- r. o godzinie 8 wieczorem 
punktualnie. Na porządku dziennym: Odczyt dra Buzka 
p. t . : „Wzrost ludności w księstwieCieszyóskiem, a ilość 
sił pruduk-ji*. Wstęo wolny dla wszystkich.

* Z kasyna miejskiego. W sobotę dnia 21 lutego 
b. r. zamiast zapow;edzianego programem zabaw wie­
czora kwiatowego, odbędzie się bal maskowy.

* Zwyołajne zgromadzenie tygodniowe rzłonków To­
warzystwa polit. odbędzie się w irodę dnia 18 lutego
b. r. o gudziuie 7 wiecz jrem w lokalu pny  nlicy Cho- 
rążczyziiy 1. 17, 1. piętro. Na porządkn dziennym: 
Odczyt iflż. dra Stanisława Olszewskiego, p. t . : „Nafta 
w gospodarstwie domowem.

* Z Tow. przyrodników XXXII. walne zpromadzenie 
polskiego Tow. przyrodników im Kopernika we Lwowie 
odbędzie się we czwartek dnia 19 lutego b r. o godzi­
nie 6 popołudniu w sali instytutu chemicznego (ul. Dłu­
gosza 6

Składki aa cele użyteczności publlozne] lub na­
rodowej.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyła 
p Jr.d-.igc K. 2 kor.

N a b u d o w ę  k o ś i i o t ó w  w Galicji wschodniej, 
p. Marjan Brydzińaki z Czortkowa 4 kor.

Zmarli:
W Tarnopola zmarł nagle Jozef o c h o r r  ra!ca 

sądowy. Śmierć nastąoła w biurze w popołudnia.

Notatki literackie i artystyczno.
ftes 6 m « r  rc a trn  eslejakkago w e Łwowito. 

Dzis w p o n i e d z i a ł e k  .Mieszczanie*, sztuka 
w 4 aktach Maksyma Gorkiego

Jutro w e wt o r e k  (po raz ostatni w tym seaonie) 
„Mignon*, opera w 4 aktach Amb:cż*go Thomasa. 
Przedojtatm występ Bel S„i*l, występ Ludwiki 
Marek-Onyszkiewiczowej, Augusta Dianni i Juijana 
Jeromina.

ś r o d ę  „Godziny życia*, „Kobieta ze erty- 
letem*, .Ostatnie maski* i „L teratur *, cztery je 
dnoaktówki Artura Schnitzlera.

W e c z w a r t e k  (po raz ostatni w tym sezonie) 
.Pajace*, opera w 2 aktach z prologiem Leon- aralia. 
Osiatni występ Be! Sorel, występ Augusta Dianni 
i Józefa SzymańskiegRozpocznie .Rycerskość wie­
śniacza*, cprrr w 1 akcie Mascagni’ego. Gościnny 
występ Janiny Korolewicz Waydowrj, występ Augusta 
Dianni i Józefa Szymańskiego.

W p i - t e k  po raz pierwszy „Złocienie*, 
sztuka w 4 aktach Zygmunt] Sarneckiego. W przed­
stawieniu wezmą udział panie: Bsdnarzewska, Sol­
ska, Gostyńska, Jankowska, Rotter; pp Adwento­
wicz, Chmieliński. Solski, Roman, Węgrzyn, Feld­
m an  i Anioniewski.

Eepertobr Filharmonji lwowskiej. We 
w t o r e k ,  17 lutego konoert symfoniczny. Program:
1 1. R Strauss: „Śmierć i wyzwolenie*, poemat
symfoniczny; 2 T. Weiog^rtaer; „Łąka błogosła­
wionych*, poemat symfoniczny. II Gnde: „Symfo-
nja* op. 5 (nr. 1 C mol): a) Moderato eon moto. 
Allegro energioo, bj Scherzo. Allegro risoluto quasi 
prrsto, c) Andautino grezioso, d) F.nale, Motto alle­
gro ma eon fuoco. III. 1. Sauer: „Burza na pu 
styni* (nr. 4 z bajki , Haideraabtr*); 2. Bizet:
„Taniec egipski* z opery „Djamfieh*. — Kapel­
mistrz : Ludwik Czelański.

W e e z w a r t e k ,  19 lutego i w so  b o t ę ,
2 i lutego wielkie koncerty filharmoniczna, zb współ­
udziałem Stanisława Orzelskiego, tenora operowego 
„Narodaego Diradla* w Pradze.

Z Filharmonji. Rcpertoar Filharmonji na 
tydzień bieżący przedstaw? i się ze wszech miar in- 
trri sojąco: jutro, we wtorek, koncert symfoniczny 
o b**dzo bogaty a i ujmującym programie, we 
czwartek zaś i w sobotę, występ Stanisła wa Orzel- 
ikiego. obeenie pierwszego tenora .Narodaego Di- 
radia* w Pradze. Co do jutrzejszego Koncertu sym­
fonicznego, to wiadomo powszechnie, jak bardzo 
poch ebną opinją cieszą się urządzane w Filharmonji 
koncerty symfoniczne, wobec czego co najmniej 
zbyteczoem jeit zalecać koncert jutrzejszy.

Koncert słynnej Alicji Barbi, nadwornej 
śpiewaczki który odbędzie się na eele dobroczyune 
w niedzielę, 22 lutego w sal, „Sokoła*, zapowiada 
się świetnie. Znakomita artystka, której występy 
w Petersburgu wywołują obecnie olbrzymi entuzjazm, 
w przejeździć przez Lwów raz tylko ukaże się na 
estradzie koncertowej, obdarzając nasz świat muzy 
kalny wykonaniem programu nadzwyczaj zajmującego, 
złożonego przeważnie z nowości, tub utworów da­
wno we Lwowie nie słyszanych w wykonaniu ar­
tystki tej miary, śpiewaczki koncertowej dotąd nie­
zrównanej Bilety sprzedaje księgarnia pp. Gubryoo- 
wicta i Schmidta.

Jarosław V rchlick  I święci dzisiaj pięćdzie­
siątą rocznicę urodzin. Towarzystwo dziennikarzy 
polskich i ,Ko!o literacko artystyczne*, wyslaiy przy 
tej okazji znakomitemu poecie depesze gratuU- 
cyjne.

Polski tea tr w  Pater morgu. Autor .Zło­
tego runa*, p. Stanisław Pzzybyszeweki, objsł kie­
rownictwo teatru polskiego p. B o l e s t a w s k i e g o ,  
zamierzając z tej trupy stworzyć .Wolną scenę*, 
aa której obraz i podobieństwo, przekształcić zię ma 
.cbićizczyzna s-en stołecznych*.

T e a t r .
( .  Godziny iyc ia * — cztery jednoaktówki A rtura  

Sclm>tzlera),
Diwno ju t przed Schnitzlerem i przed naj­

nowszą szkolą dramaturgów, wiedzieli o tem ba­
dacze duszy ludzkiej, że bywają w życiu czło­
wieka godziny, w których na jaw wychodną 
wszystkie ua dnie duszy ukryte namiętności, że 
w chwilach takich, choćby bezwiednie, zdolną 
jest jeduostka do spełnienia zbrodni nawet lub 
występku; wiedzieli też, że po takiej godzinie 
zwykły także u niezepsutego z gruntu osobnika 
występować żal, skrucha i opamiętanie, słowem 
— zwycięstwo dobrego pierwiastka nad złym.

Takie momenty, o ile je umiano wyzyskać, 
służyły za podkład do utworów dramaturgom 
starej szkoły, którzy woleli na widok publiczny 
wystawiać raczej człowiecze przymioty, niż wa­
dy. Zmieniły eie czasy i obj czaję, zmienił się 
odpowiednio do nieb i kierunek sceniczuego pi­
śmiennictwa i oto z optymizmu wpadliśmy w 
akrajnj pesymizm i spowiBdcmy się publicznie 
ze szkarad życiowych. Doszliśmy nawet do tego, 
że gdyby należało sądzić społeczność dzisiejsza ze 
sceny, ukarałoby się, że dzieli się ona n. ło ­
trów, mniej łub więcej skończonych z jednej 
strony, a na niedołęgów i idjotów a drugej, 
nie wyłączając płci ni wieku. Może taka klasyfi­

kacja ludzkości i u a  do pewnego stopnia raeję* 
.Jakiem  jest życie, taka piosnki nasza* — lub 
cdnrotctie...

Cztery nk ie godziny % życia ebecneg > spo­
łeczeństwa, skazał nam Srhnitzler w swoich 
czterech jednoaktówkach; ja io  premierę ujrze­
liśmy je w  sobotę na sceaie lwowskiej, której 
dyrekcja ze szczególnem zamiłowaniem przed­
stawienia t kich ujemnych stron życk ludzkiego 
proteguje, odpowiednio do zbakierowanego gustu 
publiczności. Przejdźmy je po kolei.

Pierwszy obrazek „Godziny życia*, daje 
nam poznać starego emeryta Hi.usdorfera, k tó ­
ry — jak to się dowiadujemy z jego rozmowy 
z zaufanym ogrodnikiem, — kocb I się w ja- 
i ‘„jś pani hefratowej, opuszczonej przez męża. 
Umarła ona, ale m a syra Henryka, puetę de- 
kadenta, któremu życie zatruwa niewyraźny sto­
nek emeryta do jego matki. Cbcii lby tworzyć 
i czeka na natchnienie, Łtórpgo nie może po­
chwycić; nie pochwycił go i wtedy, gdy matka 
umarła, pozostaje więc dalej ciężarem sobie 
i społeczeństwu. Od opiekuna m atci dowiaduje 
się, że ona, nie chcąc mu stać na drodze do 
sławy, otruła się. Oczywiście, rozpacza, robi wy­
rzuty i Haremu emerytowi i sobie samemu; 
wysłuchuje nawzajem reprymendy starego na 
temat, że on to matkę zabił swą nieudolnością 
do czynu i nracy i po takiej scenie rozłączają 
się. Młody Henryk wyrzuca staremu, że nie ko­
chał jego matki, że zapomniał o niej i pójdzie 
dalej swoją drogą; toż samo powtarza emeryt 
Hausdorfer Hemykowi i na tem kończr się 
sztuka, każąc się domyślać widzowi, że podobno 
Henryk to syn Hauedorfera ze związku nie- 
uświęconego ze zmarłą hofratową.

.Kobieta ze sztyletem*, rzecz scenicznie 
przepięknie przeprowadzona, ma za poikład 
chwilę szalu kobiety; mówię sialu, bo o miło­
ści nie ma tam  mowy. Paui Paulina przycho­
dzi do galerji obr-zów, nie dla oglądania ich 
jedaak, ale dla schadzki z panem Lponardem, 
typem brutalnego luwelasa i uwodziciela zamę­
żnych kobiet. W  obrazie, przedstaw a"ą ym 
dzieło jakiegoś zeszlowiecznego artysty „Ko siatę 
ze sztyletem*, up-tru je Leonard dziwne podo­
bieństwo do pani Pauliuy. Ona wprawdzie zra­
za tego podobieństwa nie widzi, ale natomiast 
słucha natarczywj ;fc zaklęć, n iwiasem mówiąc, 
bezczelnego Leonarda, namawiającego ją na 
schadzkę wieczorem. Atoli paui Paulina jest 
wierną mężowi, odpycha więc od siebie propo­
zycję Leonarda, chce wyjść i pożegnać go na 
zawsze, ale nskoniec zostaje jeszcze i siadają 
oboje naprzeciw ubrazu. Choć to jasne paludnie, 
ściemnia się nagle i pani Paulina ma wizję. 
Przed oczyui jej staje bistorja powstania tego 
obrazu, przedstawiającego kobietę ze szty­
letem.

Dzieje się we Florencji, świtaniem, w chwili 
gdy młoda i piękna małżonka malarza w czasie 
n iebytu’ści a ry s ty  w domu, oddala się — tak 
dla szalu — młcdemu pomocnikowi męża Leo­
nardowi — i nie edee go, po zadowoleniu żą- 
jzy  iście samiczej, znać więcej jako kochanka. 
On szaleje; nie może pojąć, jak to być może, 
aby to, co posiadł, nigdy się w.^cej nie wró­
ciło, ale kobieta jest nieubłagana. Słychać tę­
tent kcn>a, malarz wraca, chce witać żonę, ale 
ta mu wprosi powiada, co się stało. Leonard nie 
wypiera się niczego, owszem sam podaje mężowi 
sztylet, aby go zabił. Ten jednak nie czyni togo, 
ale każe mu dom opuścić. Daremne prośby 
chłopaka; aż chcąc skrócić jego męczarnie du­
szne, kobieta chnytag  sztylet* i przeb'ja nie­
fortunnego kochanka jednej nocy. Poza jej rak 
zachwycająca, że artysta dziękuje niebu z» tę 
chwilę, w której może na tle tego stworzyć 
obraz, o którym dswno marzył w duszy...

Rozwidnia się. Pani Paulina widząc oczyma 
duszy losy obrazu, żegaa się szybko z natrętnym 
kochankiem i — zgadza się na schadzkę wie­
czorem...

Oto treść sztuki, przepysznie uscemzowanej 
i wyreżyserowanej, a odegranej prawdziwie po 
misirzow<ku przez panią S t a c h o w i c z o w ą  
i pana A d w e n t o w i c z a .

Po wiarolomstwie szpital. Tai jestl p ra­
wdziwy szpital na sceaie, w szpitalu bowiem 
rozgrywa się trzecia sztuka „ O s t a t n i e  m a ­
s k i * .  Dogorywa tam  na m cho y, stary dzien­
nikarz Rademacher, wól roboczy przez życie 
cale dla drugich, na starość opuszczony. Jedyny 
jego loWarzy iz szpitalny, to aktor, także sucho­
tnik nieuleczalna, ale aktor do ostatniej chwili, 
9tadjujący chorych i umierających. Zwie się 
Florjau Jackwertb. Jest on pewny, że za 8 dni 
wyjdzie zdrów, choć lekarze inaczej o tem są­
dzą, ale go nie wywodzą ze złudy. Jackwerthowi 
zwierza się stary dziennikarz, że jedynem jego 
pragnieniem przed zgonem, już bliskim bardzo, 
jest, aby mogl zemścć się na dawnym przyja­
cielu, któremu los mimo miernoty talentu i pły­
tkości umysłu, dal wszystko, co człowiek żądać 
może, podczas gdy on, Rademacher, za p n eę  
całego życia i to często wbrew swoim przeko­
naniom, kończy na łóżku sipitalncm . Blaga 
więc lekarza, aby mu tego starego przyjaciela 
sprowadził i gdy lekarz się na to godzi, robi 
próbę z Jackwerthem, jak to oo zatruj i tem a 
przyjacietawi dalsze życie; jak mu przed erzy 
przedstawi całą jego Diccść moralną i umysło­
wą a dobije go tem, że przez dwa lata miał 
niegdyś stosunek z jego żouą. I czeka niecier­
pliwie.

Z lekarzem jawi się oczekiwany Weibgast, 
człowiek dobrze odżywiony, zadowolony z sie­
bie, zwyczajnie jak pan, ztóry ma pieniądze. 
Ta pewność jego onieśmiela biednego Kadema- 
ebera; nie chce mu psuć życia i żegna, jak do­
brego przyjaciela, a gdy zjaw ., się po o^oi^jg 
Wtuhgasta Jackwertb, aby aię dowiedz o 
sYu‘ku przekleństwa, powiada mu Rademacher 
z uśmiechem: „Dajmy spokoj tym , którzy 
jeszcze jutro ebeą żyć*. T o  d a j m y  spokój 
przeraża biednego aktora; ucieka pospie­
sznie, a R  demacher kona.

Rolę R adem athera odegrał p. C h m i e l i ń ­
s k i  z takim naturalizmem, jaki rzadko m ożni 
widzieć na sceaie. Maska jego, jako człowieka 
będącego w ostatniem stadjum suchot, sprawiała 
złudzenie, te ma się doprawdy pc itrupa przed 
oczyma. Świetnym był p. W y s o c k i ,  jako 
aktor, z jego wszystkiemi wadami i przymio­
tam i, wybornym zaś typem literata dorobkie­
wicza p F e l d m a n .

Nakoniec „L i t e r a ł a  ta * , prawdziwy ter­
cet koncertow y:pp K a m i ń s k i  i S o l s k i  i p .  
S o l s a a .  Komedia wesoła, ale dość niesmaczna- 
Rozwódka Małgorzata, pieszczotliwa jak kotki

W y r o b y skórzane, torby podróżne, M a r C l  O  Mtiller
Walizy, Necessery, Torebki na akta, Papierośnice, Portm onentki,

Etui na chusteczki i krawatki “  P,,c  H*dcŁl 14 (obck Banku b.poceccnegoj we Lwowie
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wobec barona Klemensa, swego narzeczonego, 
bawi się w poetkę i literatkę, jako rozrg salto wa- 
na pól krwi semickisj kobieta. Pierwszy m ąt, 
farykant bawełny, oczywiście ,nie umiał jej zro­
zumieć*, wyjechała więc do Monachium na 
studja, niewiadomo, malarskie czy literackie; 
wiadomo natomiast, te bawiła się tam  a t  nadto 
wesslo wśród cyganerji artystycznej, zbierając 
studja do napisania romansu. Baron, który o tej 
przeszłości nie wie, oburza się tylko na to, te 
kobieta wogóle może spisywać i drukować swe 
wraienia, czy to przeżyte czy wymarzone i od 
zerwania z literaturą czyni zawisłym przyszły 
związek. Po scenie chwilowej rozłąki, zjawia się 
G Ibert, dawny monachijski kochanek Małgo­
rzaty i robi jej wyrzuty, te  drapnęła bez po* 
żegnania od niego; nazywa ją samicą, nie ko­
bietą, traktuje po karczemnemu i nakoniec ua 
pożegnanie tifi-ruje jej swój ostatni romans. Zs 
zwierteń okazuje sie, te  oboje napisali romans 
jeden i ten sam, bo poprostu przedrukowali 
swo,ą korespondencję milośną. Tableau! — Oa 
namawia ją , aby z nim znowu pcjecbata na 
wesołe chwile do Monachjum, ona nie cbee. 
Wchodzi baron Klemens z niespodziewaną wie­
ścią, te kazał zniszczyć cały nakład romansu 
Małgorzaty, a jej jeden, jedyny egzemplarz przy­
nosi na pamiątkę. Sytuacja uratowaua, uniknio- 
na kompromitacja, a wielkoduszna i „wierua* 
bzronowi kochanka i narzeczona, sby dać do­
wód, te dla niego zrywa z literaturą, rzuca teu 
jedyny egzemplarz w piec. Gilbert ulataia się 
oczywiście zo swoim romansem, pozbywszy się 
konkurencji i — plagiatu.

Oto treść jednoaktówki Schnitzlera. Trochę 
niesmaku, mało ducbowego pokarmu, natomiast 
bardzo wiele napięcia dla nerwów. A.. Kr.

Obchód stycznie*; w Gwieździe.
Uroczysty wieczór ku uczczeniu 40 rocznicy 

powstania styczniowego urządzony wczoraj przez 
wydział stow. .Gwiazda*, miał przebieg nie­
zwykle uroczysty. Przestronna sala stowarzysze­
nia, wypełniła się po brzegi publicznością, wśród 
Której przeważały panie. Pierwsze dwa szeregi 
ławek, zajęli siwowłosi weterani z 1863 t ., co 
także do spotęgowania ogólnego uroczystego na­
stroju się przyczyniło. Rozpoczęła s:ę uroczystość 
odśpiewaniem .W ieńca' pieśni polskich* przez 
chór Gwiazdy, poczem słowo wstępne wygłosił 
p. Tadeusz Romanowiez, kreśląc nader plasty­
cznie obraz stosunków i społeczeństwa owej 
doby dziejowej i dowodząc, że ów krwawy po­
siew z przed lat 40, dobre tylko dla narodu 
polskiego wydal owoce. Kiedy przebrzmiały okla­
ski, na jakie piękna mowa p. Romancwicza w 
zupełności zasłużyła, wstąpiła na estradę arty­
stka teatru miejskiego p. Stacbowiczowa i wy­
głosiła wyjątek ze .Skarg Jeremiego* i Poła 
.Proroctw o kapłana polskiego*, burzą oklasków 
nagrodzone przez publiczność. Z kolei, śpiew 
uroczej panny Tracikiewiczównej, uczenicy szkoły 
śpiewu p. Ady Dąbrowskiej, uderzył mile w nu­
tę uroczystego nastroju zgromadzonych, co też 
i o śpiewie p. Turzańskiego powiedzieć mGŻua 
a za cg się publiczność śpiewakom również rzę- 
s stemi odwdzięczyła oklaskami. Akompaniował 
na fortepianie im p. Szczepański. Nie wypada 
nam również pominąć milczeniem i deklamacji 
p. Bieleckiego, a tembardziej, ilete ten w osta­
tnie' chwili prawie dopiero zastąpił w wypeł- 
Diet iu tego punktu programu p. Kwiatkiewicza, 
który zachorował. Tem większe też należy mu 
się za to uznanie. Jednem słowem, wczorajszy 
wieczór uroczysty w Gwicźdżie, w szeregu lwo­
wska b styczniowych wieczorków, zajmie miejsce 
jedno z pierwszych.

Izfsa sadowa.
L w ó w  16 lutego.

(Unio Cotholica red iv iva)
Sensacyjny w swoim czasie proces Feliksa 

1 .lumena b. dyrektora lwowskiej reprezentacji 
wiedeńskiego towarzystwa asekuracyjnego Unio 
Catholica, doczekał się dziś drugiego wydaaia, 
dtięki czemu i cała paczka .nieprawidłowości* 
i brudów raz jeszcze przewertowaną zostanie. 
Przy rozprawie pierwszej w miesiącu czerwcu 
1901, skazany został Thum en na karę jednoro­
cznego ciężkiego więzienia, zaostrzonego postem 
raz w miesiącu, najwyższy trybunał jednak za­
dośćuczynił wniesionemu przez skazanego zaża­
leniu nieważności i nową polecił przeprowadzić 
rozprawę.

Dziś więc staje Feliks Thum en po raz drugi 
w tej samej sprawie przed trybunałem złożo­
nym z radców Harasymowicza, Nahlika i Ku- 
bego pod przewodnictwem prezydenta Przyłu 
skiego. Oskarża prokurator Leżański. Broni dr. 
Lessr. Jako rzeczoznawcy buchalterii zasiedli pp. 
Olsrański i Dydyński.

Akt oskarżenia zarznea Feliksowi Thume- 
nowi synowi Markusa i Racheli nrodzonem 
1864 r. we Lwowie w religji mojżeszowej 
a ocbrzczonem we Wiedaiu w r. 1895, emery­
towanemu urzędnikowi kolejowemu, Ź3 powie­
rzone sobie jsko kierownikowi lwowskiej repre­
zentacji Unio Catholica kaucje, sobie przywła­
szczył, a mianowicie:

1. Dnia 18 lutego 1900 we Lwowie kaucję 
Józefa Ratusza w kwocie 780 kor.

2. Dnia 28 kwietnia 1900 w Gzerniowcach 
kaucję Franciszka D^s Loges w kwocie 20C0 kor.

3. W maju 1900 we Lwowie kaucję Józefa 
Lackiego w kwocie 1400 kor.

4 Daia 2 lipca 1900 we Lwowie kaucję 
Michała Lomnyczuka 600 kor.

5. Doia 1 sierpnia 1900 we Lwowie kaucję 
Jędrzeja Bucia 600 kor.

6 Dnia 28 sierpnia 1900 w Krakowie i 27 
września 1900 we Lwowie kaucję Wincentego 
Nitezia 4000 kor.

7. D na 17 września 1900 wp Lwowie kau­
cję Apolinarego Pezdańskiego 2000 kor.

8 W peżdziemiku i listopadzie 1900 we 
Lwowie Sydonii Pieńczykowskiej i Jakóba Pol- 
laka w kwocie 2200 kor.

9. Dnia 25 października 1900 w Krakowie 
kaucję Roberta Stillera w kwocie 2000 kor.

Czynami temi dopuścił się zbrodni sprzenie­
wierzenia.

R jzlząsając przeszłość Thumena, napro- 
wedza akt oskarżenia, że tenże Bpensjonowawszy 
się jako adjunkt, po 10 latach służby przy kolei, 
Używał, używał nieprawnie tytułu inżyniera, 
dodając do niego przymiotnik .ministerjalny* i 
pędził na wiedeńskim brnku bezczynny żywot.

W  tym też czasie przyjął chrzest i zawiązał 
stosuneki z Unio Catholica, rezultatem których 
w dalszym ciągu było, że w sierpniu 1900 r., 
osiadł on we Lwowie jako dyrektor lwowskiej 
reprezentacji tegoż towarzystwa.

Na tem stanowisku pozostając, popełnił 
Thumen cały szereg zacytowanych nadużyć, po­
mimo, że w myśl brzmienia zawartego z nim 
kontraktu i danej mu instrukcji ani funkcjona- 
rjuszów biurowych reprezentacyj, ani kaucji od 
nieb przyjmować mu nie było wolno, względnie 
odsyłać być powten kaucje takie do wiedeńskiej 
dyrokcji.

W  dalszym ciągu opisuje akt oskarżenia 
spusoby , jakich oskarżony do wydobycia tych 
kaucyj od poszkodowanych używał, przyczem 
posługiwał się żydowskimi pośrednikami jako 
naganiaczami.

Oskarżony, Uómacząc się na poczynione 
mu zarzuty, przyznawał, że wszystkie powyższe 
kaucje pobrał, że jednak użył je na cele sto­
warzyszenia Unio Catholica, mianowicie, kau­
cjami temi opędzał koszta orgauizacji, za co 
od dyrektora br. Kalbermattena otrzymał ustne 
pozwolenie.

Tyle akt oskarżenia.
Wezwany do obrony na zawarte w akcie 

oskarżeuia zarzuty, rozpoczyna podsądny nie­
zmiernie szczegółowo opowiadać o swym sto­
sunku z Unio catholica na uwagę zaś przewo­
dniczącego, by trzymał się ściśle przedmiotu 
oskarżenia tj. sprzeniewierzenia kaucyj, prosi, 
by go w obronie nie krępowano i pozwolono 
mu tiómacyć się obszernie, gdyż inaczej Bprawy 
dość jasno przedstawić nie zdoła.

Unio catholica — twierdzi oskarżony — 
mianowała go swym generalnym reprezentan­
tem na Galicję i Bukowinę z pełnomocnictwem 
prryjmowania agentów i zawierania umów. — 
Pomimo, że duchowieństwo dla towarzystwa 
tego ź>e było usposobione, szły interesa z po­
czątku nif ź'e i dopiero, kiedy premie płynąć 
przestały, dyrektor Kalbermatten rozgniewał się 
na niegG i wplątał go w kabałę. Zresztą, repre­
zentacja lwowska istniała zaledwie 10 czy 11 
miesięcy i nie było czasu na porządne ułożenie 
się wzajemnych stosunków jego, dyrekcji i agen­
tów. Kiedy oskarżony żądał od br. Kalberma- 
tbena, by mn dal fundusze na urządzenie 
lwowskiej reprezentacji, ten kazał mu podpisać 
udziały towarzystwa na kwotę 10 000 koroo, 
a natomiast pozwolił mu udziały te odebrać 
sobie z gotówki, jaka do reprezentacji lwow­
skiej wpływać będzie. Tylko prcmji asekuracyj­
nej ruszyć mu nie było wolno.

Na pytanie przewodniczącego, jakie prócz 
premij wpływają do reprezentacji fundusze, oskar­
żony odpowiedzieć nie jest w stanie i wogóle 
tłómaczy sprawę owego 10 000 udziału tak ba­
łamutnie, że trybunał zrozumieć go nie jest 
wstanie a Thumen po raz drugi i trzeci mani­
pulację tę tlómaczyć musi. Z pobranych kaucyj 
nie użył dla siebie ani centa, a wszystko wy­
dawał na cele Towarzystwa i nie przypuszczał, 
że było w tem coś złego, tembatdziej, że br. 
Kalbeimatten milcząco na to pozwalał. Do uży­
wania kaucji na wytatki, br. Kalbermatten n ie  
u p o w a ż n i ł  go wyraźnie nigdy, po chwili 
jednak, na powtórzone w tym kierunku pyta­
nie przewodniczącego, odpowiada wprost prze­
ciwnie, że br. Kalbermatteu w y r a ź n i e  upo­
ważni! go do wydawania kaucyj na cele orga- 
nzacyjne Towarzystwa. Po aresztowaniu Tbu- 
mer.8, dokumenty, które niewinność jego udo- 
wodnićby mugły, znikły gdzieś z biura.

Wreszcie po 2 godzinnej mowie a raczej 
przedmowie obrończej, przeplatauej często na­
pomnieniami przewodniczącego, począł oskarżony 
mówić i o samej treści oskarżenia o manipula­
cjach swoich z kaucjami. Pierwszą kaucję, R a­
tusza, w kwocie 800 kor. o ile oskarżony sobie 
przypomina, Gdesiał do Wiednia, Des LogeB dał 
mu tylko 2000 kor., i tych użył na organizację 
towarzystwa. Tak samo było z 2000 kor. kaucji 
Łuckiego, temu jednak zwrócił 600 kor. Łucki 
miał być jeneralnyra ajentem na Galicją wscho­
dnią.

Godz. I w południe. Przesłuchanie oskarżo­
nego trwa dalej.

Wrzenie na Bałkanach.
W sprawie macedońskiej nadchodzą liczne 

wiadomości, które jednomyślnie potwierdzają 
wzrastającą doniosłość sytuacji. Pisma londyń­
skie bez wyjątku prawie zajmują się kwestją 
wschodnią, przedstawiają położenie vr bardzo 
ponurych barwach i ostro występują przeciw 
sułtanowi. Również w Wiedniu nie zapatrują 
się różowo na sprawę macedońską. Pomimo 
urzędowych zaprzeczeń, obstają w Wiedniu przy 
twierdzeniu, że turecka wyższa rada wojenna 
przygotowuje mobilizację. Z Bukaresztu zrów 
donoszą o przygotowaniach rosyjskie b w ocho­
tniczej flocie Morza Czarnego i w obwodach 
wojskowych Kijowa, Poltawy i Jekaterynoslawia.

Austrja i Rosja podały sobie ręce, aby za­
żegnać burzę, której chmury gromadzą się już 
na Wschodzie i wywarły nacisk na Bulgsrję, 
aby ona wystąpiła przeciw knowaniom komite­
tu macedońskiego, a na Turcję, aby jak naj­
rychlej zaprowadziła przyrzeczone reformy w 
Macedonji. Współdziałaniu temu przyklasnęły 
wszystkie mocarstwa — z wyjątkiem Niemiec. 
Pozornie wprawdzie i rząd niemiecki .godzi się* 
na tę akcję, sposób atoli, w jaki to czyni, slod- 
kokwaśne miny dyplomatów niemieckich, za­
chowanie się prasy niemieckiej, zdają się wska­
zywać, iż porozumienie między Rosją a Austrją 
jest Berlinowi bardzo nie na rękę. Zresztą do­
wodem tegG znana interpelacja p. Eisenkolba 
przeciw br. Głuchow skiemu, która była tylko 
eebem zapatrywań berlińskich.

B e r l i n  s t o i  p o  s t r o n i e  T u r c j i .  Za 
olbrzymie koncesje, jakie z jej strony uzyskali 
Niemcy, zobowiązano się w Berlinie popierać 
Turcję we wszystkich sprawach i bronić ją  od 
od nacisku innych mocarstw. Dziś Turcja, 
która wywija się od przyznania reform, żąda­
nych przez Austrję i Rosję, zwraca się ku Ber­
linowi, któiy z pewnością pospieszyłby jej zaraz 
na pomoc, gdyby jednem z mocarstw, żądają­
cych reformy, nie była Rosja, na której wzglę­
dach tak bardzo zależy .admirałowi AtKntyku* 
i gdyby wreszcie opinja Europy nie stała w tym 
wypadku tak wyraźnie po stronie Rosji i Au- 
strji. Dyplomacja berlińśka radaby pomódz 
Turcji, lecz widzi sama, że to w obecnej chwili 
rzecz bardzo trudna. Ogranicza się więc na 
razie na tem, iż potajemnie zachęca sułtana

do oporu, aby zyskać na czasie, a równocze­
śnie próbuje wszelkich środków celem osłabie­
nia wspólnej akcji obu tych mocarstw.

DEPESZE
ttiitra fic zn t i l i l i ł s i U i i i

Z Koła polskiego.
W ied eń  16 lutego. Koło polskie odbyło 

dziś pr ed południem posiedzenie, na którem  
toczyła się poufna dyskusja polityczna.

U trumny arcyksiężnej Elżbiety.
W ied eń  16 lutego. Wczoraj przedpołu­

dniem zabalsamował profesor Weichselbaum 
zwłoki arcyksiężnej Elżbiety, poczem złożono je 
w białej, metalowej trumnie i trum nę zalutowa 
no. Następnie usLmiono trum nę na katafaUu 
w westybulu pałacu arcyks Fryderyka; westy­
bul teu przemieniouo na kaplicę żałobną.

Hiszpańska królowa matka, arcyksiężne i 
arcyksiążęta modlili się zaraz po przybyciu przy 
trumnie.

Nadeszło wiele depesz kondolencyjnych, 
między innemi od niemieckiego cesarza, ks. Fer­
dynanda bułgarskiego i i.

Dziś i jutro odprawiane będą żałobne msze 
za spokój duszy śp. arcyks. Elżbiety.

Jutro, wtorek popołudniu, w pałacu arcyks. 
Fryderyka, dopełni ks. kardynał Gruscba pokropie­
nia zwłok, w asystencji licznego duchowieństwa; 
potem zwłoki będą przewiezione do Baden kola 
Wiednia, i tam  złożone prowizorycznie w ka­
plicy zamkowej Weiłburgu.

Definitywnie pochowane będą zwłoki arcy­
księżnej na cmentarzu w Helenenthal, stosownie 
do ostatniej woli zmarłej.

W ied eń  16 lutego. Cesarz udał się dziś
0 11 godr. rano do pałacu arcyks ęcia Fryderyka
1 wyraził swoje współczucie hiszpańskiej królo­
wej r o s te  i całej najbliższej rodzin ę zmarłej 
arcyksiężny E żbiety. Cec»rz zabawił w pałacn 
dłuższy czas, poczem powrócił do Burgu.

Wiec miast
W ied eń  16 lutego Dziś przedpołudniem 

odbyła się pod przewodnictwem burmistrza Lu- 
egera drugie posiedzenie stałego wydziału wiecu 
miast. Wzięli udział reprezentanci Wiednia, Gra- 
cu, Berna, Lwowa i Krakowa. Tryest usprawie­
dliwił wieobecność swego zastępcy.

Wiec socjalistów.
S t . PÓ lten 16 lutego. Wczoraj rozpo­

częły »ię to obrady zwołanego na 2 dni wiecu 
socjahm b demokrato v % Dolnej Austrii. W  o- 
brada h bierze udział 100 delegatów. Nad refe- 
ra'fl»Di o organizacji partyjnej o ta if rc»» stron­
nictwa toczyła się ( żywiona dysku i1). Z okazji 
wiecu odbyło się wczoraj wielkie zgromadzenie 
ludowo przy udziale 2000 osób. Na zgromadze­
niu tem był burmistrz VjcL 1 i wielu członków 
niemieckiej partji ludowej.

U :kwalono rezolucję, zwróconą przeciwko 
przedłożeniu wojskowemu.

Skarga prasowa.
K ra k ó w  16 lutego. Dziś rozpoczęła się 

przed trybuualem przysięgłych rozprawa karna 
g obrazę czci, wskutek asargi ks. Stojałowskiego 
przeciw Kazimierzowi Kaczanowskiemu, odpo­
wiedzialnemu redaktorowi Naprzodu  z powodu 
artykułu tego pisma, w którym nazwano ks.
Stojclowskiego lam iarzem  jerozolimskim, obwi­
niono go o szpiegostwo i zdradę atanu na rzecz 
Rosji, o wzięcie łapówek na rzecz domu pol­
skiego w Bielsku i t. d. Oskarżyciel prywatny 
ograniczył skargę do sprawy łapówek, a to 
wskutek żądania przewodniczącego, że przed­
miot skargi nie jest dostatecznie określony. 
Oowiniony uzasadniał zarzuty wspomnianego 
artykułu i ofiarował ścisły dGWÓd prawdy. Ks, 
Stojalowski protestował kilkakrotnie przeciw
stawianiu gołosłownych zarzutów i doma­
gał się dowodów. — W południe zarządzono
pauzę.

Wybory do sejmu pruskiego
P o zn a ń  16 lutego. Deiennik poznański 

donosi, że sejm pruski zostanie rozwiązany przed 
Wielkanocą, a wybory do uowej izby odbędą
się w jesieni.

Szykany pruskie.
G n iezn o  16 lutego. Tutejsi gimnazjali­

ści, znajdujący się pod zarzutem należenia do 
tajnych związków, otrzymali już akt oskarżenia, 
który obejmuje 36 stronic. Jak donosi Lech 
oskarżonych jest 24, z tego czterech znajduje 
się już na uniwersytecie, 19 wydalouo a jeden 
znajduje się jeszcze na lawie 9'kolnej. Termin 
prccesu jeszcze nie wiadomy.

Sułtan a Oj mianie.
S ta m b u ł 16 lutego. Ormiański patrjar- 

cba Ormaman na specjalne zaproszenie sułtana 
byt u niego na posłuchaniu. Sułtan wyraził pa- 
trjarsze swe ubolewanie z pcwodu zamachu. 
Ormanian podniósł lojalność Ormian dla rządu 
i prosił o wykonanie nie przeprowadzonych je ­
szcze irade suitańskich. Sułtau przyrzekł polerić 
wielkiemu wezyrowi, aby wydal odpowiednie 
zam ądzeni8.

Zgromadzenie Ormjan 1 Macedończyków.
P a ry ż  16 lutego. Jak donosi t Agencja 

H arasa*, w lokulu jtd  lego z tutejszych pomniej­
szych teatrów odbyło się bardzo liczne Tgroma- 
dzenie Ormjan i Macedończyków. W zgroma­
dzenia wzięło udział wiele osób politycznych, 
między innemi znany deputowany socjalistyczny, 
wiceprezydent izby Jaurós, który wygłosił mowę, 
dowodząc, że jest to kwestją ludzkości, aby po­
łożyć już rsz kouiec zbrodniom sułtana. Narody 
cywilizowane zbyt długo przypatrywały się temu, 
co się dzieje pod panowaniem tureckicm, aby 
mogły pozostać nadal obojętnemi bez ściągnię­
cia na siebie moralnej odpowiedzialności. Może­
my nadal respektować nienaruszalność Turcji, 
jednakże musimy uwohrć zarówno uciskających, 
jak uciskanych. (Brawa.) Mówca zakończył ape­
lem do opinji publicznej, aby swym Daciskiem 
przyczyniła się do położenia końca zbrodniom 
sułtana. Uchwalono rezolucję wzywającą rząd 
francuski do energicznego wystąpienia i do spo- 
wod i wania, aby postanowienia kongresu bsr- 
liójkiego zostały wprowadzone w życie.

Chamberlain w Afryce.
L ondyn 16 lutego. Przyjęcie, jakiego 

doznał Chamberlain w środowisku luduości ho­
lenderskiej, nie poszło po jego myśli. Korespon­
dent Standatda  donosi, iż Chamberlain oświad­
czył deputacji Afrykanderów, że Holendrzy w

nieprzyjazny sposób odpowiedzieli na jego po­
witanie i stali zdała od wszelkich przygotowań
aa jego przyjęcie. Dziennik ten pisze dalej, żd 
rozdział między Anglikami, a ludnością holen­
derską jest kompletny.

Z parlamentu brukselskiego.
B r u k se la  16 lutego. Izba deputowa­

nych celem przetrzymania obstrukcji cdbjyla 
posiedzenie nocne, trwające do gedzhy 7?/4 r.. 
Przedłożenie rządowe w sprawie podatku od 
spirytusu i od kawy uchwalono 83 głosami 
przeciw 24. Jeden poseł wstrzymał się od gło­
sowania.

W ypadki w Weneiueli.
C a r a c a s  16 lutego. Doniesienie agencji 

H arasa : Blokada Wenezueli z o s t a ł a  o f i c j a l ­
n i e  z n i e s i o n a  dopiero wczoraj o godzinie 
10 rano.

C a r a c a s  16 lutego. Biuro R eutera: Na 
telegram w którym Boren zawiadomił prezy­
denta Castra o podpisaniu protokołów i złożył 
życzenia z powodu załatwienia zatargu, odpo­
wiedział Castro telegramem, dziękując Boranowi 
za życzenia i zaznaczając, że Boren swem sku- 
tecznem i stanowczem pośrednictwem zyskał 
sobie wdzięczność Wenezueli.

Aresztowanie.
K ra k ó w  16 lutfgo Dzienniki donoszą o 

aresztowaniu kupca, Mcbala Wachtla, pod zarzutem 
bankructwa i oszustwa- Uwięziony ma 80 tysięcy 
koron długów, jak podają dzienniki.

P o d e r sa m  (Czechy) 16 lutego. Zgroma­
dzenie ludowe zwołane przez posłów do rady pań­
stwa Schreitera i Wolfa, zostało przez zastępcę rzą 
du rozwiązane. Wymienieni posłGwia nie mogli wy­
głosić swych przemówień z powodu obstrukcji urzą­
dzonej przez socjalnych demokratów, którzy licznie 
przybyli na to zehranie.

KRONiKi
z o s t a t n i e j  t k w i l i .

B al koatjum ow o-m aakow y. Komitet podaje 
do wiadomości, że wszystkie zgłoszenia, dotyczące 
grup kostjumowych i maskowych, przyjmuje sekre­
tarz Kasyna miejskiego, codziennie w godzinach od 
4 popołudniu do 10 wieczorem. Tam również mo­
żna dowiedzieć się bliższych szczegółów o nowych 
kostjumach męskich, które są do wypożyczenia. 
W czasie balu będzie można przez całą noc wypo­
życzać domina w biurze kasyna miejskiego, Zapro­
szenia można otrzymywać od dziś w biurze Kasyaa 
miejskiego, lub u p. Aleksandra Milskiego, ulica 
Akademicka 1. 10.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  14 lutego.

(fr.) Jeszcze nie może przyjść do siebie 
spekulacja giełdowa z powodu czwartkowej 
ucbwały rady państwa, uchylającej możność 
emisji walerów państwowych oprocentowanych 
niżej niż na 4 procent Zdaje się bowiem, te 
wobec tej ucbwały rady państwa rzą i nie bę­
dzie miał odwagi i pożyczkę inwestycyjną, która 
w tym roku wyniesie 125 miljonów, zaciągnąć 
na niższy procent niż 4 proc. Wogóle wuzysikie 
rachuby świata bankierskiego zostały z gruntu 
pokrzyżowane. Ta okoliczność, tudzież nowe 
niepokojące wiadomości z Balkanu, jak op. po­
głoski o bliskiej mobilizacji armji bułgarskiej 
oddziaływały bardzo niekorzystnie na tendencję 
targu. Do niekorzystnych wpływów wreszcie 
należy zal czyć i to, że bank angielski mimo 
powszechnego oczekiwania nie obniżył swej 
stopy procentowej i pozostaje dalej przy 4 proc., 
jakkowiek w Berliuie zniżono ją  na 3 1/* proc.

— B u d a p e s z t  16 lutego. \ (jhstća 
tboeowa). (Kurni w ko»oaa»b i po 60 kilogr.). Paw* 
eta! n& kwiecień wl 7'54 do 7 56, na pa­
ździernik od 7 60 do 7 61; *yto wa kwiecień 
od 6 60 4o 6 61, ew:es aa kwieeień od 6*13 
do 6 14  kukur*d;a m  maj cd 6 03 do 6 04, 
na czerwiec od 61 1  do 6 1 3 ;  nspak aa stsi- 
pień 1170 do 11 80 Ofarty na pńeticą 
mierne. Ch«ć kupna silniejsza Uspcn&ieaio spo­
kojne. Zimno.

W i e d e ń  16 lutego. (Giełdo południowa 
gadzina 1S na. 45>. Marki 117 12. Rmts mąjowa 
100 85 Węg. renta koronowa 99 45 Akcje awatr. 
zakł. krwi. 694*50, Aktjt *ęg. nikł. kred. 760 60, 
Akoia Anglobanku 278 '— Akaie Unicnfcanla 
547 —. Akcie Bankrereiau 482 —, Akeje Lftade? 
kaaks 412 50 Akąje kolei paśutw. 700 50 Lont 
kardy 57 —, Aksje kolei Blbethal 454*—, Akąjr 
fabryki broni , Akcje tytonirwi —• —
Akcje A;piny 398'— Akcje R ina 489*—,
Akcje pngakiego Tow. iii. 1680 Łozy tarroku 
*21 50 Rubla 253* Usposobieni* silne.

B t t r l l n  16 lutego. (Siełac poranna) 
Akcje kredytowe 219*^0 Tewar*. dyitkoBtewr 
197 75 Uenae^hteni* spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
Wponiedziałek dnia 16 lutego, o godz, 7 wieezęrem

Nowość I

M I E S Z C Z A N I E
sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkiego; tłómaczy] 

Stanisław Bosakowski.
O S O B Y :

Bezaiemienow Wasyl Wasylewioz 
zamożny mieszczanin, starszy 
cechu malarzy 

Akulina lesnowa, jego żona 
Piotr były student 
Tatjana, nauczycielka szkoły 
Ćffietajewa, nauczycielka, jej 

przyjaciółka 
Nil, wychowanek Bezsiemienowa 

maszynista 
Pierczychin, daleki krewny Bez­

siemienowa, handlarz ptaków 
śpiewających 

Pola, jego córka szwaczka 
Helena Mikołajówna Kricwcowo- 

wa, wdowa po dozorcy wię­
zienia

Tietierew, śpiewak chóru cer.
kiewnego 

Szyszkin, student 
Stiepaniks, kucharka 
Baba z ulicy
Chłopiec od malarza pokojowego 
Doktor

p. Feldman 
pni Gostyńska 
p. Nowacki 
p. Bednarzewska

pni Ogińska

p. Roman

p. Solski 
pni Morska

pni Solska 
p. Kamiński 
p. Kuncewicz 
pni Węgrzynowa 
pni Rybicka 
p. Korecki 
p. Wysocki

N E K R O L O G I A .

t
Z Stęcblińskicb

Emilia Chmielewska
opatrzona iw. Sakramentami, zmarła dnia 15 lutego 

1903 r
Obrzęd pogrzebowy odbędzie »ię we wtoręk 

dn<a 17-go lutego b. r  o godzinie 3 po południa 
z domu żdłobf przy ulicy Gosiewskiego 1. ‘0 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w nieutulonym żalu 
pozostałe dzieci zapraszają.

Lwów dnia 16 lutego 1902 r.
.Concordia* A. KurtowakL

Edward Za wldowski Weissmann
właściciel dóbr ziemskich 

urodzony w roku 1828, po długich a ciężkich cier­
pieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 

15 lntego 1903 r.
Pogrzeb odbędzie się w Starzyskacb dnia 18 lu­

tego b r. o godzinie 2 po południu na cmentarz
miejscowy do grobowca familijnego, na który w smu­
tku pogrążeni synowie i synowa krewnych i znajo­
mych zapraszają.

Lwów dnia 1S lutego 1903.
.Concordia* A. Karkowski.

t
Z Sialm&rów

Barbara Patz de Rosenau
wdowa po e. i k. kapitanie 

po ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramen­
tami, zmarła dnia 14 lutego br. przeżywszy lat 74 

Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedzia­
łek doia 16 lutego b ,r. o godzinie 3 po południu 
z domn żałoby w Zniesienia n- cmentarz miejscowy, 
na który stroskana rodzina krewnych, przyjaciół i 
pobużnyih chrześcian zapresza.

Lwów dnia 16 lntego 1903.
.Stella* K. Slotołowicz Wałowa 11.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 lutego 1903 r.

HOTEL GEOROK. A. Węgliński z Królestwa M. 
Orsetti z Warszawy. K. Krusenstern z N emirowi. J. 
Waydowski z Tarnopola. A. Pick z Wiednia L. Lubo­
wiecki i W. Jeiowicki z Podola ros. F. Węglińska z 
Królestwa. E. Knecht z Budapesztu. J. Gnoiński z Cie­
szanowa. W. Gniewosz z Kątów. M. Fi&ukel z Droho­
bycza A. Binder z Wiednia. W‘ Gncinski z Krosna. Hr. 
J. Baworowski z Ostrowa. A. Gorayski z Modnrówki W. 
Niedżwiecki z Wańkowie. L. Cyga i J. Gorayski z 
Bursztyn a.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. F. Ressignieur z Niska. 
Hr. Z. Starzyńska z Ostrowa, i. Teodorowicz z Rus so­
wa.. M. Sżczuka z Warszawy. W. Smaktwski ze Scbodni- 
cy. S t Gilowski z Wiednia. M Stelmach z Mostów. 
S t Biał iskórski ze Staj. K. Lip ński z Kamienicy. P. Ko­
mornicki te  Schodnicy. H. Mierzyński z Dobowiec. Dr. 
Czykalok z Tarnopola. Dr. Witoszyński a Sanoka, J  
Rheina Wol bk z Mouasterzyk. A Prock z Li&cu

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która te ł wie Merze 

na siebie żadaej za me odpowiedzialności.

Podziękowania.
Wszystkim, co raczyli łaskawie oddać ostatnią po­

sługę ś. p. Ferdynandowi Kitlasowi w czasie pogrzebu 
dma 13 lutego b. r. składamy niniejszem serdeczne ( B4g 
z i płać!* 199

Lwów doia 15 lutego 1903 r.
W ładysław i  M arja a Kitlaióto Janikowscy 

z dziećmi i rodziną

bstytut twehnieznu - dtntystyeznj
Lwów, ni. Kopernika 1. 8, 31

w któryas wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez boiu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperctary z prowincji uskutecznia edwretnie 

gJSf?" iŁStytu*. o t w a r t y  e a ły  d z ie ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Svcm vni Stobiecki.

W szelkie kupony
w ylosow ane ju p le ry  w artościow o

r  jpłam 18

luz patrpaia srcwiUi ist toiztfiw,
Kantor wym iany

c. k. nprzyw. gaL

akc. Banku hipotecznego.

Dr. Zenon Lenno
p o w r ó c i ł

ordynuje w chorobach chirurgiczny ch od godziny 8—4 
po południa przy ul Kopernika 1 16.

Nanatorjum zimowe
w  Krynicy

w  w illi pod „ T r z e m a  R óżam i"
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowieza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
O fte rd iie ic i p o k o jl ogrzew anych . Klimat 
przepyszny, urocze Gkolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum  osoby ner­

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakazne-
mi, pierBiowemi i umyąłowemi. Sanatorjum nie
przyjmme).

Sezon oś 1 grnśela io  1 maja.
C en y u m ia r k o w a n e .

ZgloBzeuia należy adresować 15 dni naprzód de 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
S. W. NIEMOJ0  WSKIEGO

W e|L W O W Il 
gn«*k^hHr S tarbka fdb*-roa Sata sajacw z)

p a le ta : KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWK i t. A 
Do nabycia w sklepie przy plaen Marjackim L 8,

•nu  w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji.
Cenniki i wżery wyiyta ńą odwrotni*. 9
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Z  życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Gsęść pierw smt.
N iech  ż y je  c e s a r z " .

— Ach! rozbójnicy! złodzieje! — powta­
rza! jeszcze biedny stary, przechodząc przez b ra­
mą i idąc drogą obwodową, która ciągnęła się 
wewnątrz niuru. — Rozbójnicy! Taki piękoy 
domek! Taka śliczna dziewczyna 1 Taki pełen 
worek talarów! Na polu zboże tak dobrze się 
zapowiadało! A mój chmiel! A-m oje!..

Przystanął i zamilkł. Ssm  już był: nie­
potrzebne jeremjady. Strach szturmu odpędził 
ciekawych od okopów i muru. Na pięćdziesiąt 
kroków przed nim i zanim .nikogo, coby go wi­
dział lub słyszał.

Wtedy Schulueister, bo ta był on, zdjął 
swoją wieczną perukę, wyprostował się i rozpa­
trywał z uwagą m ur opasujący miastu, aby 
plan swój wykonać.

Pozostawimy Scbulmeistra w kontemplacji 
kamieni śle spojonych, które stanowiły stary 
m ur opasujący Ratysboaę, sami zaś powrócimy 
do SainteG roiz, który pozostał na tern samem 
miejscu, gdzie zostawił go towarzysz przy roz­
winięciu bitwy.

Konnica Nansouty pozsiadała z koni w 
oczekiwaniu na posiłki. Głotowi wskoczyć na sio­
dła przy najmniejszym popłochu, kirasjerzy 
tworzyli malowniczą grupę, rozpostarci w do­
linie.

Żołnierze, stojący na wedecie, obserwowali 
zbliżenie prowizorycznego oddziału, zejmują- 
BFgo kwqłpre dlo wojska, a isd^n z ty b ż^l

n ieny  wypytywał flainte-Croix, jak tylko go 
•postrzegł.

— Go tam robisz P — zapytał podoficer, do­
wodzący patrolem.

— Gzeksm na generała, który będzie wam 
prowadził posiłki. Mam mu coś zakomuni­
kować.

— Skąd wiesz, że będą szły posiłki i ge­
nerał ? Czemu nie marszałek ?

— N.eeh będzie marszałek — odparł we­
soło Saiate-Croix. — Wolę jeszcze marszałka.

— Doskonale mówisz po francusku! Musisz 
być cbyba nie tutejszy.

— Nie mój zucha, nie tutejszy; jestem od 
was. Mój pies także. Praw da Cezar, żaś dobry 
Francuz, jak twój pan P Krzycz: .Niech żyje ce­
sarz 1*

Radosne szczekanie psa rozchmurzyło ki- 
rasjerów, a no wet samrgo kwatermistrza , lecz 
pomimo to, w umyśle podoficera pozostała wąt­
pliwość.

Podług niego, podczas wojny, nie mogło 
być w obcym kraju Francuzów, tylko żrłnierse, 
dezertery, albo szpiegi. Ten młody człowiek, 
który stał przed nim, nie był żołnierzem, nie 
wyglądał na dezertera... Czyżby był?...

Na twarzy podoficera odbiła się nieufność 
na myśl, z jakim rodzajem człowieka ma do 
czynienia.

Sainte-Croix zdziwiony, że mu nie odpo­
wiada, spo.rzał... i odraza zrozumiał. Krew 
uderzyła mu do głowy, potem zbladł strasznie. 
Jednak nie protestował, nie gniewał się. Nie 
uległ gwałtownej chęci zrzucenia z siebie po­
dejrzenia.

— Za chwilę — zaczął pa krótkiem mil­
czeń u — jak będę mógł powiedzieć komu n a­
leży to, co wiem pokażę ci, przyjacielu, że mo­
żna być dobrym żołnierzem i uczciwym czło­
wiekiem, choć niema s:ę ząszczytu należenia do 
k>r sierów Z f*vwi».ii N*nvv,ty.

się, że nie przeszkodzisz mi zaczekać na tern 
miejscu ?

— ...N ie— odpowiedział z nie jakiem w a­
haniem Dodoflcer.—Nie: cóżbyś mógł slego zro­
bić?... Nic. Zostań...

Miał już odddalić się ze swymi ludźmi, 
lecz zaw rócił:

— Powiedz mi wszakże, jak się nazywasz, 
abym mógł odpowiedzieć, jak mnie zapylają.

Sainle-Croix stchórzył pierwszy raz w ży­
ciu: wobec tego prostego żołnierza nie miał od­
wagi pozostać nieznajomym, podejrzanym, po­
kornym chłopem, włóczęgą, na co z łatwością 
zdecydował się wobec generałów i marszałków. 
Gała przeszłość błyskawicznie stanęła mu w pa­
mięci; cała marzona sława... A kiedy usłyszał 
zapytanie; .Powiedz mi, jak się nazywasz...* 
prawdziwe nazwisko wypadło z ust jego z 
d u m ą :

— Nazywam s ię : kom endant Karol de 
Sainte Croix

— ...Pan, kom endant?,..
Kwatermistrz aż żachnął się na koniu, po­

czerwieniał, podniósł prawą rękę do daszka u 
kaszkietu, potem opuścił ją, sam nie wiedząc1, 
co robi.

Saint-Groix trochę jeszcze blady, lecz z bły­
szczącymi oczyma, uśmiechnął się, patrząc na 
wzruszenie starego wiarusa, a zapanowawszy 
nad wlasnem wziuszoniem, położył palec na 
ustacb.

— Nie wydaj mnie, przyjacielu — rzekł. — 
Mam misję sekretną... nie ruszę się z tego miej­
sca. Bądź tak dobry, każ mnie uprzedzić, jak 
dowiesz się o zbliżaniu piechoty i artyierji.

— Podług rozkazu, komendancie — odpo­
wiedział kirasjer, szczęśliwy z należenia do se­
kretu wyższego oficera.

Ssinte-Croiz nie długo był sam. Zaledwie 
tiół K^d-ńny nplTnelo. G ^ e r  rnriul «!r>inl ć z *h-

dowolaniem i kręcić ogonem. Jeździec w całym 
pędzie zmierzał ku nim.

Był to ten sam podoficer, lecz bez eskorty.
— Komendancie, oto marszałek Lannesl 

— krzyczał już zdaleka. — Nadjeżdża ze swoim 
sztabem. Rozmawia w tej chwili z generałem. 
Gbcesz, komendancie mojego konia?

— Dziękuję. Czy to daleko?
— Ob! nie, ze czterysta metrów.
— Pójdę piechotą. Cezar, chodź!
W kwandrans potem Sainte-Croix umie­

szczony przez swojego nowego przyjaciela na 
drodze, którą miał jechać książę Montebello, 
zbliżał się do marszałka w chwili, kiedy ten go 
miał minąć i ukłonił się unosząc czapkę, dając 
poznać, że pragnie z nim mówić.

— Czego chcesz ? — zapytał marszałek gło­
sem dźwięcznym, z akcentem połndniowym.

Na pięknem jego marsowem obliczu ukazał 
się sym patjczny uśmiech na widok młodzieńca 
o twarzy szlachetnej i dobrej, który z uszano­
waniem stel przed nim.

Sam te-Croii przysunął się jeszcze do sa­
mego konia prawie i podnosząc na sławnego 
wodzi wzrok śmiały, rzek):

— Panie marszałku, megę panu dać spo­
sób wzięcia Ratysbony bardzo prędko, bez wiel­
kich wysiłków, i  przedewszystkitim bez wielkiej 
stra ’7 ludzi. Miasto posiada oścu pułków pie­
choty, lecz bardzo m^lo artyierji. Mur obronny 
słaby wszędzie, ale fosy głębokie, wyjąwszy je ­
dnego punktu, który ja znam doskonale i który 
mogę stąd wskazać. W tem miejscu nie ma pra­
wie arwiska. Prosty wyłom w murze zrobiony 
naszą artylerją i droga otwarta bez transzei, 
bez min. bez oblegania jednem słowem...

— Trochę z« dużo wyrażeń technicznych, 
jak n& chłopa 1 — rzekł marszałek Lannes. — 
Kto ty  jesteś?

— Czy rozwalisz, marszałku, żebym nie 
odpowiedz’#! ? . Jestem Franrurem l. Jestem żoł­

nierzem... Byłem zawsze wiernym ojczyźnie, 
starałem się zawsze spełniać mój obowiązek, 
nigdy nie uchybiłem honorowi. Oto wszystko, 
co mogę o sobie powiedzieć. Lecz nazwisko 
moje jest nazwiskiem bannity : więc go nie 
powiem.

Lannes zapuścił wzrok w oczy młodego 
nieznajomego. Czytał w nieb otwartość, inteli­
gencję, odwagę.

— Pewny jesteś, że się nie mylisz cq de 
tego muru ?

— Tak, panie marszałku.
— Więc prowadź, niech go bliżej zobaczę...

I jak gdyby to było rzeczą najzwyczajniej­
szą, Lannes rozkazał eskorcie, żeby została na 
miejscu, sam zaś ruszył małym kłusem ku mia­
stu nieprzyjacielskiemu, a Sainte- Croix przy nim 
i z nieodstępnym Cezarem-, biegającym kolo nieb.

Oficerowie, widząc marsz-iłka z towarzy­
szem, przekraczającego iiaję, aby zbliżyć się do 
miasta, osłupieli zrazu. Niebawem niepokój ich 
ogarnął, skoro spostrzegli, że nie jest to spa­
cer zwykły, aby swobodnie i bez świadków roz­
mawiać, lecz rzeczywiste posuwanie się ku linji 
nieprzyjacielskiej.

Przyzwyczajeni byli, zaprawdę do pewnych 
ekspedycji zuchwałych i wiedzieli wreszcie, że 
Lannes miał upodobanie w manifestowaniu zi­
mnej odwagi. Lscz tu, naprawdę, nieostrożność 
przechodziła granice. Oprócz, że oddawał się 
w ręce 'lieznajomeg >, mającego może złs za­
miary, wystawiał się w dodatku, w czystem 
polu, w pełnym mundurze marszałka Francji, 
w swoim .'ielkim kapeluszu, haftach i orde­
rach, na ogifń tyraljerów nieprzyjacielskich. A 
musieli tam być dokoła fortecy celni tyraljerzy, 
którzy strzelali, leżąc na ziemi, albo ukryci za 
drzewami.

(O iąa  d /d * tv  n a s tą p i) '

Handel Wina Ludwika St&dtmiillsri we Lw ow ie, przy ulicy Krakowskiej I. 9 sprzedaje tflau szanpanoftlo Jozefa Tdrley A Cie.
w Budi«ii*?scie „TalisKun ote* po bardse 

przystępnych cenach. 139

Si
A
•

Apteka Piotra Mikolascha
w e  LWOWIE *IW

86OD
a

* poleca na sezon obecny bf et
era

Syrup B n lfo -g u a j& k o lo w y  i o
ta

a
9 Syrup S u lf o  g u a j a k o l o w y  t  Kol* * <►a
E pe * K. i 2 I. 50 h. m flneikę e

o*
w

natępujgey Sirolio, Aphtiiin i Sultbsot SyrLp. f i

* rasy wschodniej, Hcenejunoweuy ca trzy łata, kary,
I  I  f y i O P  106 Clnt- wyaoki, 6 M  licrąeyi bet błędu zbudowany,
V /C L  1 ^ 1  z a r a z  do  sp r z e d a n ia . BLAszej wiadomości

n  udzieli z grzeczności Stefan Dyndowicz, c. k. asystent
Akademii weterynaryjnej we Lwawl?, ul. Kochanowskiego 1. 33. 190

B f c n c i o l  h t r h i t y  i

E D M U N D A  R I E D L A
« ?  Łwtf&is, allea TeatraJea 1

RClSOOt

m  i a j o w i o
bezpośrednie % Ghtn sprowadzoną 

ciemna aatiągająeą z wybornym smakiem 
ł aromatyczną wonią:

(Mogt czarna....................................Nr. 1*/, kg. tŁ  l-SO
Ssaahai|  .......................... . z « « . **—

,  ,  sbiora u j t n ą o  , I ,  ,  ,  3 —
lU w w f ................................. « , . 4 -
■domaga dd Loadres 4-—
Wystawki i  wta*ny*h herbtt.............................. l-so

„ S najlspiryeh herbał !•£&
G a j  knbU y M u m M  aa lL UJ* w yooskash >»
* 7, */« I */. Bl«-

Oaaalkl wyaałaa aa żądaale flraiaa. I

Kamieniołomy
trembowelskie 1*4

BiająN sławę Światową — prowadzi miasta T r t w k t w l i  
ws własnym sanądiis.

Zwnca się uwagę asbywsów, łs prawdziwy kamira 
trembowslski wyłamuj* się jtdyaie w kamieniołomach miasta 
Trtmbowli, l i  więc wnslki p n ts  kogo innego sprzedawany ka­
mień aie pochodzi z łomów trembowelskich.

Zsmówicaia aa płyty chodaikowe, krawężniki,' kostki kru­
ków*, pomniki, oiosy. słupy kilometrowa, tehody i t. p.

po am iark o w an y eh  conaoh p rzy jm uj#

Zarząd miasta Trembowli.

Kawiarnia Amerykańska
przy nliey Trzeciego Mają I. 11 » o  Lwowie ioe

C s ś s l O i a l S  koncert ninzyki wojsker-sj. — Początek * godzinie 9-tej wieczór.

Ogłoszenie licytacji.
Comitst psrsfialny rzymsko katolicki w BUDKACH rozpisuje niniejszem 

lisytaeję aa pokrycia dachówką kościoła pirafLlnsgo w Rudkseh i> wybu­
dowani# sygnaturki z blachy.

BIJsze warnnki i kozztoryzy są do przejrzonia aa plshaaii. Tarmia do 
waeaseaia rfert nsznans się do dnia 14 maroo 190* r. 191

W RUDKACH 11 lutego 1903. Komitet.

Odpowiedź na ostrieienie

I UmU firowim M t e c M s i t a  v  OłsMńcn.
Przekonawszy się, że piwo ekapsrtow e Lwowaklago 

Tow arzystw a akcyjnego browarów przewyższa w smaku 
i ogólnej jakości piwo clomunieckie, zaniechaliśmy pobie­
rania piwa olomusieckicgo i zaprowadziliśmy w naszych 
restauracjach 153

i
któro so rzcd tjoay  pod tą  nazwą, a ula pod oazwą gor­
szego piwa frłomunlaofelege, jak ogłasza Browar mieszczań­
ski w Ołomtńeu.

Spodziewamy się, że P. T. Publiczność uzna nasz 
krok i zwróci swą predylekcję de znakomitego wyrobu 
krajowego, a pp. restaurator o wie pójdą również za na­
szym przykładem i w rrugają obce fabrykaty.

Józef Agld, ul. Gródecka 27.
Dawid H aadw trktr, ul. Kaźwiersowska 2#
Wilhelm P rsbstśłe , ul. Sobieskiego 8.

k W K l  o o lii  c  Ł-wt a a c p

Bank melioracyjny!
we Lwowie

ulica Kopernika nr. 1
I. piętro, (nad apteką Mikolascha)

wykonywa 4*

wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

z d j ę c i a  pl  a n a w ,  w y g o t o w a n i a  k o s z t o r y s ó w  do
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.

Finansowanie
uakutooznia tlą podług IctżdarazawsJ szozagółowaj umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić maże na 
podstawie tychże, wyksnanie pracy.

Znakomity S Y R O P  F O R G E T
U ś m ie rz a  K a s z l e ,  K a t a r y ,  B e z s e n n o ś ć .
w KRaKOWIE w Apwk.ch : PP. WISZNIEWSKIEGO i REDYKA. 
W. LWOWIE w Aptekach: PP. MUCOLA3CHA i WEWIORSKIEGO.

Dra Frydsryka Lugyels ba l u n  brzozowy. Jni
aa a  sok roślinay ,iy»ącj t  brzozy, *ś!i w pmo wy- 
świdrowoa ■ dziurkę, no n y  jest od niopsniętaYch cza­
sów jak* nąjmakoMi ssy środek piękności; jeż«li jeda&k 
ten sok wedle przepisu wynalazcy prryrządi-ay zasta­
nie w dred ze cbeniiczaej jako balsa*, w takun ru ie  
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeteli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejsce skóry tym balsam.m, to już aazsjutrz raso 
odpadają prawie alezaao<B|o żupb is  zt iksry, k tira  
stajo się przozts Iśaląot białą I d.llsataą.

B.isam ten wyglądu powstałe aa twą sy zmar­
szczki i b liny  z ospy i nad.je młodocianą barwę twarzy; c.rzo nadaje bia­
łość, delikatność i świeżość usuwa w najkrotsżrm czasie pieg, plamy wątro- 
biaao blizny, czerwoność nosi, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery
C-na stoika z apisum ożycia ii korony. Dr. LMglola mydła bsazssstwo, aaj-
łagedoiejaza i najodpowiedniejsze mydło dla skłry, nmyślnis preyrząez*no 
po 1 ker. 20 hal. 6001

Ds nabycia w k*id»j większej aptece mianewicio: w* LWOWig a 
Z. Hackera; w KRAKOWIE a  Wiktora Relyka; w CZERNIOWCACH a Ga- 
lichowskiego nast. Mahl ap t, Schmidt k  Foatin droguerjc; w TARNOPOLU 
o Harcjaaa KrzTŻ«now«kiego; w TARNOWIE u Hau yeego Adlera, J. Niesio- 

i łowsk ego; w BIELSKU n Adlera Binmesthala 1 w dreguerji A. Haas.

My palący
eświadrzrmy ta  pmhlieznie wszystkim, 
któ.zy lobią dobrą f.jeezkę i oznajmiamy, 

że t ’Są otrzym. ć modna przeć

„IV* ó r a t h  o n,f<
Cj to ju t  .MOrathon* ?
, M0-»thon‘ jest aromatyczną prsy- 

miesztrą ziół. która jako dodatek do ty­
tonia udziela dymowi wspaniałego aro­
matu, szkudUwym skutkom nikotyny za­
pobiega i dlatego ?eat b.-rdzo zdrową i 
prze* lekarzy poleconą

Paląc;! Pr bajcie „tfO-athona* żą 
d:-jiie wsrędiio .NOrathoun*, bo k’o 

Mfl MthoBD • .próbuje ten już boz .1(0- 
r.thoun' p*l ć nie będzie. Próbki sa 

zaliczką po 2 kor. 52 b 160
Wysyła TEODOR MORATH w  Greeu.

€£>QOQOOOGCXX$
Rok założenia >855.

Tadeusz Mifaszewski
x*>gauffiistri 100

n i ł e a  A k a d e m l e k a  S
pel<)C8. swój

sk ła d  z s i i r t J w  k iB Sttnkow uili,
ttołowysb, iolesayob I podrśżayoh.

KcAda sprzedaż i naprawa pod gwarancją

X̂XXXXXXXXXX»

Odmrożenia

IKR I WRWiR Pr*c0WB LWInlB wnia h ł t e r  1Jedyna
meteraeów J A s e f a  S e b u t o r s

Lwów, K pernika 5, 
poleca MATERACE WŁOSIENNE 

3 poduszki po zl 12 50 14, 16, 18, 20, 
22, 24, 26, 28, 80. Wataraco i  morzkiej 
rośliny pa 5, 7, 8 zł Sienniki zwykłe 
i sprężynowa, poduszki, prześc era oła, 

koce i t. p. 8118

500 złr.
możua Eciasięcf.ui« bez ry- 
ęyża rzetolaie, łatwo i bez 
wkładki zarobić. Prosimy 
przysyłać natycb niast swoje 
adresy pod K  51 A naon- 
c e u B u re a u  dor , Union* 
S tu t tg a r t  D anneokorstr.

t'tmCThi«x-.,'.wx:,YT5a:i ■ •-1? >> v;-1

S i l M T A L  1M I B Y
P» MIDY, aptekarza w Paryżu

ó p o w a ź !h i o n b  w  r o s s y i

Eeeencya Santelu zawarto w Kapsułkach 
zulecZDą jest prze* lekarzy przeciw rzeżączek
i słabości sekretnych zamiaet kopaiwy i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw i podra­
biać, wymagać stępia jak  dołączonyl 
obok w kolorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce.

Skład w głównych aptekach.

wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, je­
dyny środek sporządzony podług starych 
przepisów domowych. Maść i sioła wy­
syła oplatnie za nadesłaniem fc. 120  

lub 2 k. także za zaliczką. 185

W. KOTULSKI
J e s l ś r s n n y ,  koło Bnczacza.

H X * * X X M * K W H

l l S z p r y c o w a n i e  B l a t i o o K
PP. GR1MAULT i K", w Paryżu

, i -  Skuteczność niezawod-
na w leczeniu r^ejęcjekl
bez utrudzenia żolgdka,]

U które zsw.-ze poeiaga zaj
- °h ?  użycie kapsułek z!

t:j  kubebę w płynie.
W  (re Ę ? \ w  Paryżu, 8, ulica Vivicnne 
m  t w głównych aptekach.

p n o r i p o  teoretycznie i prakty- 
S l t ł f U i ł !  ćm ie wykształcony,
pracowity, uczciwy i w siie wieku, 
żonaty, jako samoistny gospodarz i 
ltśn ik  jak najlepiej polecony, posiada 
długoletnią wszeeh stronnie wykształ- 
eeną praktykę Zs Śląska austrjackiego, 
Vfęgier i Galicji, włada językiem 
polskim, ruskim, niemieckim i wę­
gierskim, postukują posady zaraz lub 
późaiej, w Galicji lub nn Węgrzech 
za s atem Yrzaagrodzaoiem lub też 
za tantiemę. —  Jerzy poste n s ta n te  
Przemyśl. 193

N o tif in n  w ,r*yw I kwiatów do iosp-k-
IIS9IIIHII tó^  i gruntów, św eżs i w do­
borowych odm<anach jak również flan e 
sprzed je  po cenach konknrsncyjnych 
„Zawodewe binro dla spraw ogrodowych 

Lwów, Hetmań.ka 1. 8. 1’6

J)t. CrnUisecwslci-Barański

l  m !  sta lisy
Wróżenia t  wyelezki po Dalaaacji f jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁÓW/ wykonani. prt>>> 

• tijr t  y-w.alarsa p. M. Horasłasowłote

LWÓW 1902
MMm dm tam i M. Sciunitt?

We Lwa wis w aotckaeb pp. Mikelawha, W swórtkiagt, Bsisera, Rnckera 
i SklepiAskiego. W Krakowie w aptekach pp, Wiszniowskicgo i Redyk*. 20*4

Dcstać można ws Lwowis w aptekach,
pp. Mikol&schs, Wswiórskiego, Rnekara 
SklspiAakisgo, Beisera, 1 EŁrbara. —
W Kraks wis : w aptekach pp. Wiasnisw- 

skiego i Rsdyka. 9019

Główay skład w księgami 
a  ALTENBERGA Dwów pl. Marjacii.

MEDAL ZŁOlY aa Wystawie paryskiej 
1900 r.

'EWRALG1EB i
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIE i WSZELKIE chorob? 
NERWOWE ustępują niezwło­
cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TINEWRALGICZNYCH Doktora 
C h O A l E B  75 rue do la 
Boetio, Paris. WYMAGAĆ pra 
wdziwych z piecząUą ZWlAZKD 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pudełko. We Lwowie w aptekach 
Pp Mikolascha i Spółki, Wewi.rskieg# 

i Ehrbara 2a00

DssUrczamy Ba psbrantem poeztowsm 
franco s opaksw.niem do ssiystkich 
stacyj w monarchii

ssjlipszsj krsiokltj

stralacieHej śliwowicy
3 butelki 8 — kor. 6 butelek 15 — kor,, 
12 but. 28'— kor., tadzież w bary trach 
zawartsści od 25— 690 litrów rozmaitej 
daty prawdziwej szlacht kiej śliwo­
wicy. Dtteiliesne cenniki syaył-ją f anr# 
Kroatischs SliT-vU-Export Geaellschaft
H inko  Koufmonn & Oo., Ayram

Crsatisn. 6041

Pierze gęsie!
■awo slsdsrte: V, klg szarego ct 16

V . ,  białego , 80
BSWS darta: */. > szarego , 86

*/, ,  białego ,  80
przesyła począwszy od 5 klg. i y jżsi 
136 za pobraniem poeztowsm.

*J. H aldek
w  P R A D E e ,  m l. T y d a k s  1 17.

y o o o o o o o o o o o t

BROWAR PAROWY
w Tracinicy

poczta, telegra' i stacja koleji państw, 
p o lsc s  P  T. P n b U c n o śe i

„Piwo Bawarskie”
»apsizuaite do flaszek i peoteryzo wans 

w browarze.
.Piwo B sw H rskle”  jest 11-sts- 

pniowe, w j-atenku, jak silnie importe- 
Trans piwo t  Monachjum i Kulo ach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze atodu wrsoko 
muzonego boz domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
naikn, jak piwo z browarów ba we "ukieh
niamiackieh, przypomistjącyeh smak 

kanueln. 103
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistyic oeobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „P iw o B m w a r o b le ”  u ih ts -  
eznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Btowar 
w  T r z c in ic y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków! propinatorów do flaszek napełnianie 
Równocześnie poleca browar dobrej jakoś*

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła Browar darno I sołatols
Browar parowy w Trzcinicy został od­
znaczony złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowe 
i Bok na następujących wystawaeh: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeauz, Bru­
kseli, Hamburgu, Londynie, Ne polu, 
Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Strasirar- 

gu, Wiedniu i Amsterdamie.

100—300 złr. ml88ięczniE
mogą zarobić osoby każdego stano, 
w każde] m iejscow ości pewni#
i uezciwie, bez kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie­

rów państwowych i losów.
4046 Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
YIU. Deutschegaeee S, Bodspast

WydBWO* i adwowipirieloY »  redslrcię: A4*m  Krajew^ń.. Papier z fabryki osorlftiskioj. Z drukami K  Shknitt* i *p. ;>pd zan9qdom St. Piotrt?waMpf*.


